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Jeszcze wyższy 
deficyt

Pisaliśm y wczoiraj o „uciesze" sfer sanacyj­
nych z tej racji, ze liippec zamiKnął się deficy­
tem „tytko" 16.9 miljonów. „Uciecha" natural­
nie nieuzasadniona faktami, albowiem naw et 
i taki deficyt jest wym ownym  argum entem  
przeciw  sanacyjnej gospodarce finansowej. 
W  rzeczyw istości jednak deficyt lipcowy jak 
i deficyt za kwiecień—lipiec, podany w sumie 
107 miljonów, iest daleko, w yższy, a cyfry po­
dane wynikają wyłącznie z pewnych m anipu­
lacji rachunkow ych, na jakie żaden solidny 
kupiec nie pozwoliłby sobie.

Stało się u nas regułą, że do pozycji docho­
dowych wstaw ia się pożyczki. Jak wiadomo, 
na ostatniej sesji sejmowej uchwalono rządo­
wi podw yższenie jego zdolności pożyczkowej 
w BaniKu Polskim z 50 na 100 miljonów zł. 
Nie cofnięto się przed tym krokiem mimo. prze­
stróg, że w yw oła ona ujemne w rażenie i złe 
skutki tak dla rząau jak i dla Banku. W iedzia­
no z góry, że zarządzenie to jest celowe w 
związku z coraz w iększą ciasnotą gotówkową 
skarbu, szczególnie w terminie płatności po­
borów  urzędniczych. O statecznie większość 
BB podwyższenie pożyczki uchwaliła, a rząd 
zaczął z niej robić obszerny użytek,

W czerwcu pożyczono w Banku Polskim 20 
miljonów, w liipcu ta operacja pow tórzyła się 
tak, że skarb państw a — z doliczeniem istnie­
jącej poprzednio pożyczki 30 milionów — za­
dłużył się w Banku już na 70 miljonów. Jeżeli 
weźm iemy pod uwagę tylko lipiec, prosty  ra ­
chunek poucza, że w ykazany deficyt 16.9 
miljonów plus pożyczka 20 miljonów w rze­
czywistości daje deficyt 36.9 miljonów, tj. p ra ­
wie tyle co czerwiec. Jeżeli dalej dodamy o- 
gólną pożyczkę 40 miljonów do wykazanego 
za pierwsze 4 miesiące deficytu 107 miljonów, 
otrzym am y w rzeczyw istości deficyt 147 mi 
ljonów, czyli trzykro tną sumę za cały  rok 440 
milionów — tyle praw ie, ile efektyw ny defi­
cy t oceniono.

P rzytem  trzeba wziąć w rachubę fakt, że — 
jak już wspomnieliśmy — równolegle z u trw a­
laniem się przesilenia gospodarczego idzie spa­
dek faktycznych tj. z podatków, monopolów 
i przedsiębiorstw  dochodów. Jeżeli skarb u- 
cieka się do tak drakońskich środków , jakiemu 
są egzekucje nocne itd., można sądzić, że tam 
zdają sobie spraw ę z omyłki w obliczeniach 
dochodów w znaczeniu minusowem. Takie w y­
stąpienia, jak w icem inistra Starzyńskiego w 
Łodzi, św iadczą wym ownie, że optymizm co 
do popraw y w przesileniu i w finansach jest 
tylko udany, a w rzeczyw istości panuje strach 
przed najbliższą przyszłością.

A biorąc naw et znane już cyfry za nodsta- 
wę do obliczenia czy choćby prorokow ania tej 
przyszłości, staje się nieodpornie wobec faktu, 
że deficyt zw yż 40H miljonowy jest nieuniknio­
ny  i że — co goi sza — niema źródeł na jego 
pokrycie. Zdarzają się w innych państw ach 
deficyty, ale państw o m.a reze rw y : albo w za ­
pasach albo w niew yczeroanych źródłach per 
datknw ych — na ich pokrycie. U nas ani jedno 
ąnl drugie nie istn ieje ; zapasy kasow e, o czem

lM & \y  u c h y lo n a  k o n fisk a ta !
Ostatnią konfiskatę naszego dziennika, usku­

tecznioną przez starostwo grodzkie, znowu uchy­
lił prokurator, zarządzeniem  Ds 6270/32, które o- 
piewa, jak  następuje:

Na zasadzie § 488/2 apk. zarządzam  uchy­
lenie konfiskaty Nr. 179 z an . 9. 8 1932 r. 
zarządzonej przez tarnit. starostwo z powodu 
treści 1) artykułu zamieszczonego na str. 1 
p. t. „P O ' STRAJKU PRACOWNIKÓW 
GMINNY CH W E LW O W IE" w ustępie od 
słów „Pracownicy lwowscy" do słów „jak 
najkrócej" i 2) artykułu  zamieszczonego na 
sfr. 2 p. t. „ZASŁUŻONE DYMISJE" w u- 
stępie od słów „Oba przeniesienia" do słów 
„było w porządku", albowiem  zakwestjuno- 
wane artvku v NIE ZAW IERAJĄ CECH 
CZYNU KARYGODNEGO I ZATW IERDZE­
NIE ZAJĘCIA PRZEZ SĄD UWAŻAĆ NA­
LEŻY ZA WYKLUCZONE.

Prokurator sądu okręgowego:
w z. Szuchiewicz, 

Cóż to za cenzor, którego konfiskaty raz po raz

uchyla — już nawet nie sąd — lecz bezpośrednio 
prokurator'?! I to jeszcze wyraźnie i  bez ogródek 
zaznacza prokurator, że zatwierdzenie takiej kon­
fiskaty przez sąd uważać należy za wykluczonej 
Co lo więc za „prawnik", co takie konfiskaty za­
rządza?!

Uwolniony przez prokuratora od konfiskaty 
ustęp w artykule p. t. „Po strajku  pracowników 
gm innych we Lwowie" opiewa:

Pracownicy lwowscy są ofiarą lego syste­
mu, który na szczęście dobiega już swego 
smutnego końca. Muszą też wszyscy ludzie 
pracy przyłożyć ręki, aby ten okres po majo­
wy trwał jak najkrócej.

W  artyku le p. t „Zasłużone dvm isie‘‘. om a­
wiającym  usunięcie starostów Freindla z Bochni 
i W erksteina z Liska, uwolnił prokurator od kon­
fiskaty następujące zdanie;

Oba przeniesienia zdają się wskazywać, 
że jednaa w  postępowaniu v ładz zaróv'no w  
Łapanowie, jak i w Lisku, nie wszystko było 
w porządku. *

Pogłoski zmls
Uchodzi za rzecz pew ną, że p. min. spraw  w oj­

skowych Piłsudski nie pojedzie na zjazd legjoni- 
stów do Gdyni Podobno nie będzie tam  również 
obecny p prem jer Prystor, który jako oficjalne­
go przedstawiciela rządu wydelegował m inistra 
poczt i telegrafów Ro er ner a. Przemówienie na a- 
kademji m a wygłosić gen. Rydz-ŚmigJy.

P. min. spraw  wojskowych Piłsudski zapo ■ 
wiedział natom iast swój przyjazd na ostatnie dni

mach ministrów
sierpnia do W arszawy rzekomo celem załatw ie­
nia spraw  związanych z resortem wojskowym.

Krążą jednak pugloski, że w tym sam ym  cza- 
>ie nastąpi częściowa rekonstrukcja rządu, która 

przedewszystkiem obejmie ten i m in istra skarbu 
i min. przem ysłu i handlu. Ze zm ianą na tych 
stanowiskach łączy się zm iana na stanowisku m i­
nistra sprawiedliwości, gdyż podobno juz ułożo­
no, ze p. Jan  Piłsudski obejmie tę tekę.

Ses£a budietoi 
bedzie zwołan

W  kołach parlam entarnych w ysuw ają przypu­
szczenie, że sesja budżetowa będzie zwoi ana w 
tym roku, podobnie jak  i w zeszłjm , już we 
wrześniu. Rządowi bowiem zależy na szybkiem 
załatw ieniu niektórych ustaw  podatno wy ch, a w 
szczególności na wprowadzeniu nowych opiat na

ira t)ar!am<2ntu
s we utrze# niu?

pumoc dla bezrobotnych. Jak  wiadomo, od 1 p a ­
ździernika rządowa pomoc dla bezrobotnych m a 
być wznowńona.

Po załatw ieniu tych spraw sesja byłaby ooro- 
czona i normalne prace budżetowe rozpoczęłyby 
się w listopadzie.

Zniesienie d m
K uratorium  okręgu szkolnego łódzkiego zosta­

ło zniesione a tery tor jum  jego przyłączono do k u ­
ra torjum  warszawskiego, kuratorjum  pomorskie 
połączono z poznańskiem.

kh kurator ów
W  tym  sam ym  czasie tworzy się pięc nowych 

komend powiatowych policji. Gzy nie znak cza - 
su.„

św iadczy napraw dę rozpaczliw y środek ucie­
kania do pożyczek, są w yczerpane a conaj- 
mniej unieruchomione, zaś o nowych docho­
dach z now ych czy z podw yższenia starych 
podianków chyba najtw ardszy fiskatfota obec­
nie nie myśli.

Co daiej? Niespełna 3 miesiące dzieli nas 
od konstytucyjnego term inu przedłożenia Sej­
mowi prelim inarza na 1933/34 YV jakich g ra­
nicach ten breliminai z będzie trzym any od te­
go zależy — nie uzdrow ienie — przetrzym a­
ni e  najgorszych czasów  Jeżeli, jak mówią, 
rząd będzie chciał u trzym ać budżet w  już w 
ograniczonej wysokości 2250 milionów zł., to 
z góry będzie wiadomo, że uchwalić się m a­
jący przez posłuszną w iększość budżet będzie 
taks>amo rierea lny , jak budżet będący obecnie 
w wykonaniu. T a nierealność w yrazi się w  su­
mie conajmniej 300 miljonów, tem berdziej, że

w nowym  roku budżetow ym  nie będzie josż 
m ożna dysponować l redytem  w Banku Pol­
skim, ileże pozostająca jeszcze z tego tytanu 
reszta 30 milionów zostanie z pew nością w 
najbliższych miesiącach, jeżeli już nie nz. U go 
w rześnia, skonsumowaną. Zniknie żarem ta 
w ątpliwej w artości pomoc; nie bedzie już 
można gospodarow ać bilonem i z tych też po- 
wodow w ynikła głośna dyskusja na tem at po­
w iększenia obiegu banknotów na podstaw ie 
zmniejszonego pokrycia.

l a k i  jesi obecny stan rzeczy i takie w idok- 
na przyszłość — rzeczy nie dające najmniej­
szej podśtaw y do te; radości, jaką się objawia 
z powoda/ „względnie dobrego" lipca i ao tej 
beztroski, jaką okazu.ią sfery m iarodajne wo­
bec katastrofalnego rozwoju położenia finan­
sowego.

— O O o —
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„Srcgi i miłosny nauczyciel"
W aleci urządzili w W arszawie „uroczystą a - 

kadem ję" z okazji rocznicy „wymarszu kadrów ­
ki". W  „akadcm ji" też wzięła udział „śmietanka*' 
w m ajo w a  z dygnitarzam i i „z W ieniaw ą-D ługo- 
szewskim na czele**, jak  inform uje „Gazeta Pol­
ska'*. Przem ów ienia wygłosili bohater grudziądz­
ki p. Dziadosz, i prezes „Strzelca** p. Paschalskl. 
Że „radosna twórczość i „radość poma jowego 
życia** zawróciły kom pletnie waletom w głowach 
to dowodzą Ich niepoczytalne wprost frazesy' w y­
głoszone na tej „akademji**. Ahy nas nie posą­
dzono o złośliwość lub przesadę, zacytujemy 
niektóre wyjątki z „natchnionych** „mów" w spo­
in nianych waletów'.

P. Dziadosz ma glos:
„Obywatele! dziś 6 sierpma.
Cóż, jeśli nie Wielkość na to święto przywołać,
cóz, jeśli nie gigantyczne dokonane dzieła 

pized oczy przywieść,
cóż, jeśli nie radości tłumne korowody między 

was wprowadzić.
18 lat szczęścia — 18 lat wolności — to jak  u- 

kończony 18-ty rok życia u człowieka — to siła — 
to wieczna radość — to nadzieja i w iara we 
wszystkie możliwości.

Niechże tu jak  chochoł na weselu we jazie na 
chwilę kontrast**.

Przesada, przesada. Paczej siódmy rok szczę­
ścia, wszak nowa „radosna era“ datuje się od 
m aja  1926. On to stworzył „wszystkie możliwo­
ści". Dziadosz ciągnie dalej:

„My dziś rozbudowujemy i u trw alam y dzieła 
W odza naszego i Narodu — m y dziś szeregi po­
rządkujem y do nowych poczynań w niestrudzo­
nym  m arszu do W ielkości Polski!

O ri i w szyscy  nasi przeciwnicy m arn u ją  siły 
na krytykę i podburzanie — na sianie zw ątpienia 
i niewiary.

D arem ne trudy ludzi słabych i głupich — Na­
ród stoi przy' Polsce i przy' Jej Wodzu i Nauczy­
cielu!

Życie żąda czynów, — nie deklaracyj.
6 sierpień — to żywiołowy naw rót Narodu od 

m arszu m ariderskiego — z bezmyślnej drogi lo- 
jalizm u trójzaherrzego do szalonego pędu w' Kie­
runku dnia dzisiejszego i tych dni, które przez 
wieki po dzisiejszym będą następowały.

W  sierpniu 1911 roku Komendant nie żądał 
Polski od m orza do morza...

Dziś w święto czynu nie kierujem y do Wodza 
naszego wielkich słow — choć serce przepełnione 
jest- miłością, k tóra pragnie w pokorze nasze 
sztandary u  stóp Jego złożyć. Dziś Wodzowi skła­
dam y hołd za czyn i meldunek, że nasze silne r a ­
miona bedą dalej nieprzerw anie torowały' drogę 
Jego nauce i Jego czymowi".

1 pomyśleć, ten „genjalny" Dziadosz jest dy­
rektorem  „j>arlamentu" pobrzeskiego! „W art Pac 
palaca"...

O .twórczości" waletów rozgadał się p. P a- 
chalski. „Twórczość" ta polega na ciągiem „m el­

dowaniu", słuchaniu rozkazów, lub proszeniu o 
rozkazy:

„Twórczość indyw idualna, meldująca się u 
pi zek żonych, w ykuw ająca planowo- w twardych 
w arunkach powojennego mechanizm u życia spo­
łecznego i państwowego, twórczość n Uznająca 
słów za h tćrem : czym nie idzie, oto jest dr >ga 
w skazana nam  prac? genjusza Kom endanta, roz­
w inięta w szczegółach n a  okres na jbliższy przez 
•lego współpracowników".

„Dlatego też tak często m am y praw o mówić 
naszyli przcciwmikom, że ich joczynan ia tracą 
bezwiednie nieraz zdradą kraju , dlatego też nikt 
z nas nie m a praw a żądać dla siebie spoczynku. 
Prawo mamy tyłki jedno czekac rozkazu czy też 
o rozkaz prosić, rozkaz pracy przezwyciężenia p ię­
trzących się naokół trudność; Nie chcemy trw ać 
jedynie w defensy wie. Rozkaz taki byłby bowiem 
na m iarę dzńjów  1-ej brygady rozkizem. Będzie 
on zastosowaniem  do życia niewzruszonych wiel­
kich metod p racy  Komendanta: błyskawicowego 
natchnionego i om antyzm u celów połączor. ,ch  ze 
smaszliwym pozytywizmem w dobieraniu ' środ­
ków. Nauczył nas Komendant, że m etoda ta zwy­
cięży^ zawsze. M amy praw o wierzyć, że rozkaz 
taki i-stnieje, m usim y w społeczeństwie slworzyć 
m orał która rozkazu dopełni".

P. P ischaiski pozwolił sobie na oskarżenie 
przeciwników sanacji, ze ich „poczynania trącą 
zdradą k ra ju  . Ten wykryje waleta napiętnować 
należy, ale leż położyć na kairb dziwnego stanu 
psychicznego, jakiem u ulegają walcci dziś, gdy 
grunt coraz bardziej sypki pod ich nogami.

P . Paschalski zakończył talom  karkołom nym  
zwrotem:

„Polskiej walki o wolność i honor Rycerz Nie­
złomny, Polski wskrzesiciel Państw a polskiego, 
W ielki Budowniczy, niezrów nany Snycerz współ­

czesnej duszy polskiej, straszliwy a miłosny uci­
ski nauczyciel — Józef Piłsudski, niech żyje!" 

„Snycerz niezrównany", „straszliwy a  m iło-

W kw ietniu br. dostał T arnów  nowego staro­
stę, p. dra Doellingera. Młody, energiczny, ruch li­
wy, dodajm y też że postawmy i przystojny.

P . starosta zabrał się do pracy energicznie. 
W ciąż czytam y w nadw ornym  organie kdku  
tarnow skich sanatorów o konferencjach i zebra­
niach BB, które się odbyły przy  udziale hub pod 
przewodnictwem p. starosty. „Figaro tu, Figaro 
lam!"

Ostatnio zaczął p. starosta jezdzić po wiecach, 
ale nietylko po to — jak inni starostowie — by 
swą obecnością zmr >zić śmiałków z opozycji 1

Koleje są doskonałym m ielnikiem  konjunktu- 
ry gospodarczej. 0  rozm iarach kryzysu, jaki 
przeżywa cały ki aj, a wraz z nim  koleje jiań- 
stwowe, świadczy ogłoszona ostatnio statystyka 
przewozów za rok ubiegły.

Ilość przewiezionych pasażerów umniejszyła 
się ze 154 na 135 miljonów, przyczem zm niejszy­
ły się jednocześnie przeciętni przejazdy pasaże­
rów z 47.3 na 41.2 kilom etra.

Największy ubytek podróżnych odczuwaj a 
koleje w I klasie. Liczba pasażerów tej najw yż-

W  tych dniach pism a hitlerowskie zamieściły 
intseraly, które wprost nam aw iają czytelników, 
by staili się agentam i parlji hitlerowskiej. Iinsera- 
ty taicie zamieszczone zostały w m anheim skun 
„Kackenkreuzbannerze" i heidełberskim „Volks- 
gem einschaft", a brzm ią następująco:

„Baczności Baczność!
Zanim  z przekonania o sprawności idei ha- 

ckcnkreuzlerowskiej zdecydujesz się wystąpić z 
p artji, której dotychczas jesteś członkiem: zasta­
nów' się, czy nie mógłbyś ruchowi hackenkreuzle- 
rowskiemu przysłużyć się lepiej gdybyś pozostał 
członkiem swe j p a rtji i podaw ał nam  wiarogod- 
ne inform acje o wszystkiem, co wr tej p a rtji się 
dzieje, jak  również o zam iarach i planach, jakie 
przywódcy jej przed sięwzięii.

W ostatnich dniach na giełdzie nowojorskiej 
nastąp iła  znaczna' zwyżka kursu  rozm aitych aik- 
cyj. Za pizykladem  Nowego Jorku  poszły giełdy 
europejskie, szczególnie pary ska i brukselska, — 
Tylko Londyn nie Kerze udziału w tej haussie, 
przeciwnie — ponosi z jej powodu straty. Rów­
nocześnie bow lam ze zwyżką kursu papierów n a ­
stąpiła zniżka kursu funta. Z jakiego powodu? 
Pow iadają: kapitał angielski wyzbywa się funta, 
zamieni ijąc go na dolary.

Gdyby tak było, m ie.ibyśm y do czynienia z n ie­
zwykłym objawom. Pam iętam y, jak  to kilka ty ­
godni tem u robiono — także u nas — panikę do­
larową. Mówiono o inflacji w Stainach Zjedno­
czonych, o zastosowaniu siły' kupna dolara do 
spadku cen, o utw orzer.iu dnugiego dolara, sie- 
zawi-siego od pokrycia złotem itd. Pow stała p a ­
nika; ludzie zaczęli się wyzbywać dolarów, spe­
kulacja kwitła. Nagle wszystko ustało; jx>gk>ski 
i zapowiedzi rozpłynęły się we mgle, ludzie zno­
w u zaczęli kupowrać dolary i to tak masowo, że 
Bank Polski a  za nim  banki pryw atne postano­
wiły zam knąć sprzedaż dolarów — znowu pod­
nieta d la  spekulacji, gdyż kańdy rozum iał, że zno- 
w u przyszedł czas dolarowy i że należy nabyw ać 
je choćby po cenie czarnogiełdowej.

Takie i inne m achinacje dolarowe wpłynęły n a ­
turalnym  rzeczy porządkiem  na jego cenę. Cicha 
walka, jaka toczy'la się między dolarem  a  funtem , 
zam kniętą zo-slala we wrześniu uh, r. zwycię­
stwem dolara; także kryty a tak  francuski na do­
lara  przez ciągle pom powanie z Ameryki złota 
zakończył się na rzecz dolara, widzim y bowiem w 
ostatnich czasach nietylko ustanie przypływ u

sny (!) nauczyciel"... Go za stek bredni! W edług 
„mówcy" przy sanacyjnym  „wyścigu pracy nie­
m a m iejsca dla tych „którzy chodzić nie um ieją 
w ordynku". „Wyścig* w chodzeniu w ordynku"! 
Zastanaw iające, że pp. Paschalski i Dziadosz nie 
wzięli udziału w Olimpiadzie...

grozić karam i za piśniecie choćby jednego słów­
ka.

P. starosta DoeliŁngei sarn ret er uje na w ie­
cach! 0  wszystkiem, o kryzysie i o centralnej fi 
gurze, o „pomocy" dla rolnictwa i c mocarstwo 
wości sanacyjnej.

Nawet m usim y powiedzieć, że lepsze to od 
mów „posłów" Jarosza i Starzyka, którzy nudn> 
są jak  flaki z olejem. P rzynajm niej u  p. starosty 
wszystko się kupy ta zyma. Ale skutek bedzi i taki 
«am. Na sanacyjną w iarę nikogo już nie na/wróci.

Gnociaż jest m łody, energiczny, nucnliwy, po­
staw ny i przystojny.

szej kategorji spadla z 79.000 na 40.000 czyli b li­
sko o 50 proc. Kolejom poprostu nie opłaca się 
eksploatacja wagonów I klasy.

Poważny ubytek pasażerów rejestru je również 
II klasa; z 8.419.000 na 6.688.000 osób, przyczem 
przeciętne przejazdy zm niejszyły się z 80 na 72 
kilometrów. Natomiast w I ii  klasie zapełnienie 
było wyższe, głównie dzięki częściowemu ska so - 
waniu IV klasy  w dawnym zaborze pruskim  i 
dzięki przeniesieniu się pasażerów z klas wyż­
szych

Każdy czytelnik n ierha i stairie się agentem n a­
szej służby inform acyjnej.

Nazwisko twoje chronione będzie tajem nicą 
redakcyjną.

P raca tw oja oceniona będzie tak, jak  ofiary 
któregokolwiek członka p artji hackenkreuzle- 
10 wsk iej i członka oddziałów szturmowych, któ­
rzy spełniają swe obowiązki.

Zgłaszajcie się n a ty ch m ias t..“
W  tak bezwstydny sposób nam aw ia się człon­

ków innych stronnictw  do tego, aby pozostawali 
nadal członkami tych porty j tylko na to, by służyć 
hackenkreuzlerom, jako agenci szpiegowscy w 
wrogich obozach. Pautja, która używ a takich 
m etod m a czelność nazyw ać się „pionierem m o­
ralnego odrodzenia ludu niemieckiego".

złota do Banku francuskiego, ale znaczny nawet 
jego odpływ. Dolar wrócił do swej poprzedniej 
roli, g-dy w piei w szyfh laitacb po wojnie stał sie 
pieniądzem  światowym, jak  Stany Zjednoczone 
stały się w miejsce Anglji najw iększą fi nar rową 
potęgą świata.

Ten renesans dolara przyszedł do skutku, m kno 
że przesilenie w USA jest tale dotkliwe i mimo 
że z dolarem  zrobiono tam  przecież pewne m a­
nipulacje, jakie w innym  k ra ju  niewątpliw ie w y­
wołałyby panikę. Tak czułe na życie gospodarcze 
i jego objaw y m echanizm y, jakiemu są wiehrie 
giełdy, odra-zu przesunęły vskazówkę na Nowy 
Jonk i — jak  czytam y — zaopatrują się w dolary, 
mimo że tak i m asowy popyt musć oodziaływać 
podwyższająco na kurs. Znam iennem  jest, że j 
u nas ten ruch  zaczyna być odczuwamy, słysz* - 
liśm y we środę, że w W arszawie dolar notuje 
8‘9ó, naturainie w obrotach nieoficjalnych, gdyż 
oficjalnie był notowany — i to w formie dewiz, 
nie gotówkowej — po 8*90- -8 ‘W.

Sytuację dolara polepsza jeszcze to, że rząd an­
gielski wcale nie spieszy się ze stabilizacją funta. 
Gdy zawieszano w ym ianę na złoto, mówiono, że 
jest to zarządzenie przejściowe, przewidziane na 
6 miesięcy. Tymczasem zbliża się już rok a  o co­
fnięciu zawieszenia nie słychać. A ponieważ śvuat 
gospodarczy m usi m ieć jakąś walutę do regulo­
w ania obrotów, wraca do dolara jako jednostki 
wyższowartościowej od małego franka francu ­
skiego czy' szwajcarskiego.

CXXX000000030&QOC LCOOOWWOTOOOOO©
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

Star -sta wyręcza postów z BB

P o lsk fe  k o le je  p a ń stw o w e
JAKO MIERNIK UPADKU ŻYCIA GOSPODARCZEGO

Jak pojmirą hitlerowcy sanację moralną

SJcteezka od  funta  do d o la ra



Nr. 182, P iątek 12 sierpnia 1932 3

Młodzież tmmopuszcza szeregi „to(ca“
„Piast" aonosi: Ostatnio w Małopolsoe widzimy 

ciekawy och uch młodzieży. Młodzież, .która nale­
żała do „Strzelca" ostatnio opuszcza jego szeregi 
Młodzież chłopska która wstępowała do „Strzel­
ca" zw abiona tam  pań 5 Lwowem i hasłam i wi­
dząc jak  to było w Ropczyokiem, że „Strzelca" u- 
żywa sanacja do rozbijania ruchu ludowego, że

pcha swoich członków do w alki ze starszem spo- 
łeczeńsl wem, klóre organizuje się w Stronnictwie 
Ludowem, młodzież ta grem jalnie występuje ze 
„Strzelca". W  szeregu gm inach „Strzelec" sam  się 
zlikwidował. Ostatnio placówka „Strzelca1 we wsi 
Olchowy, będąca pod specjalną opieką starosty i 
urzędnika pocztowego p. W orka — rozleciała się.

ROMAN HAM CZYKIEW ICZ (P rzem y śl)

W sprawia polsfee-uNatfskleJ
MI.

Zdaję sobie w zupełności sprawę z tego, że taka 
zm iana nastrojów  nie jest tak łatw ą do nsaro- 
tecznienia. bo czem dusza ludzka, a tem hardziej 
zbiorowa dusza społf czeństwa w ciągu stuleci n a ­
siąknie, z i£go otrząść się me jesi tak łatwo. Z cza­
sem jednak przy dobrej woli d a  się to osiągnąć. 
N ajtrudniej tylko zerwać z tradycją i zrobić po­
czątek. Natom iast poniechaóby należało wszelką 
tzw. .usym ilacyjiią" robotę, k tóra w swej istocie 
obliczoną jest na w ynaradaw ianie *). W yniki jej 
dla polskiej nacji są bardzo nikłe w stosunku do 
włożonych w nią kosztów i trudów, zaś d la  Pań - 
stwa Polskiego należy ją  u ra ż a ć  za wręcz szko­
dliwą, bo ona jest głów nem zarzewiem polono- 
fobji wśród ludności ukraińskiej. Zresztą, mój 
Bo.V I tą  „asym ilacyjną" robotę ukraińcy jakoś 
przetrzym ają, jeśli już inaczej być nie może. Ona 
„ama z siebie z czasem ustanie, gdy społeczeństwo 
polskie po zrobieniu należytego bilansu wreszcie 
się przekona, że "Z koda było na tę robotę czasu 
i atłasu.

Ludność ukraińska chce żyć w spokoju, chce 
pracować dla siebie i swych dz,eci, chce się do­
rabiać, chce się rozwijać kulturaln ie i ekonomicz­
nie i chce kultywować swą narodow ą kulturę i 
swe narodowe ideały, a tego pizecież trie pow in­
no się jej utrudniać, bo ze stanowi,ska Państw a 
Polskiego rzecz biorąc, nie miałoby to a>ni sensu, 
ani celu, a ze stano wiska ku ltu ry  byłaby to rzecz 
wprost niegodna. Ukraińcy państw a polskiego 
..rozsadzać" wcale nie myślą, bo m ają  coś rozu­
mniejszego do roboty, jak  zaprzątać sobie głowę 
takiem i nićdorzeoznemi absurdam i. Jest też to 
wprost śmieszną bezsensownością, w ietrzyć wszę­
dzie między U kraińcam i zdradę państw a polskie­
go. Czynić to mogą tylko ludzie złej woli lub hi-

*) Dowodem tej „asymilart.niskiej' tendencji 
społeczeństwa .polskiego jest term in W schodnia 
Małopolska d la oznaczenia byłej W schodniej Ga­
l ic ji  Termin ten, co praw da, nie urzędowy, lecz 
m im o to ogólnie przyjęty, p rejudykuje już nie­
jako zgory, że proces asym ilacji w tej części p ań ­
stwa polskiego już tak jakby' ukończony'.

steryey, najczęściej ci pierwsi, bc na tem można 
czasem niezły zrobić interes, chociaż zaprzeczyć 
się nie da, że i h is te rja  w tym  kierunku już nieraz 
odegrała niepoślednią rolę.

Ludności uicraińskiej trzeba dać to, czego ona 
koniecznie potrzebuje. Więc dać jej trzeba dobrą 
adm inistrację państw ow a w każdym  kierunku. 
W  ciągu ty'ch lat czternastu od kiedy Państwo 
Polskie istnieje, podrzędne organa adm in istra­
cyjne (naturalnie nie wszystkie) wobec ludności 
ukraińskiej nagrzeszyły wiele. Praw da, że wiele 
z ty ch  organów poszło już „w odstawkę", spo­
dziewać by się jednak należało, że władze pań ­
stwowe przeprow adzą jeszcze w tej dziedzinie jx>- 
trzebną selekcję z całą ścisłością i ludność uk~a- 
ińską uwolnią od elementów, nie nadających się 
do spraw ow ania swego mo-że czasem i skrom ne­
go, a jednak zawsze wysoce odpowiedzialnego u- 
rzędu.

Trzeba dalej ludnością ukraińską z całą życzli­
wością zaopiekować się pod względem gospodar­
czym i popierać całldem realnie jej własne usi­
łowania, idące w tym kierunku, — pizedewszyst- 
kiem  zaś należałoby już raz ukraińską sprawę 
narodowościową przy równoczesnem zanieehan u 
wszelkich usiłowań „asym ilacyjnych" tak u re­
gulować, aby ludność ukraińska w idziała nao­
cznie, że w Państw ie Polsk.em  m etylko nikt nie 
dąży dc powolnego, locz m im o to system atyczne­
go w ytępiania ukraińslw a, lecz że praw a narodo­
we Ukraińców w całej pełni są zapewnione. (N a­
turalnie, nie jest to m oją rzeczą j udaw ać tu w 
szczegółach ewentualne życzenia ludności u k ra ­
ińskiej, idące w tym  kierunku). Gdy to się sta­
nie, gdy ze strony społeczeństwa polskiego po­
wieje innym , jak  tc mówią, wiatrem , czego o- 
czywistym dowodem między innem i będzie tak ­
że i ton dziennikarski, zacho wany przy om awia - 
niiu spraw  ukraińskich — w 'edy i echo z uk ra iń ­
skiej strony najprawdopodobniej będzie inne. Nie 
twierdzę wcale, że wtedy już „raj" nastanie na 
ziemi, że Ukraińcy dó tego stopnia będą się b ra ­
tali z Polakam i, że będą czuli po polsku i będą 
m yśleli polskiem i kategorjam i. Tego nie będzie 
i do tego niem a co dążyć, bc Ukrainiec swej n a ­
cji nie wyrzeknie się nigdy. To jednał; pewne, że
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LUD NAD H O D ZE H
(Ciąy daiszyj

A potem w  szarożółtem zimowem świetle przy­
człapała w śniegu kobieta ze skopcem w ręku, 
pozyczyć 'rochę mleka, a dalej we wisi inna toro­
wała sobie drogę przez zaspy, by przynieść ze 
sklepu font mąki, zaś ze Skaret, leżącego wysoko 
pod skałą, przedzierała się Maren z workiem, 
a wiatr zdawał się ją unosić. Kartofle zgniły jej 
w  piwnicy, ale kartofle takie przecież tanie, więc 
żywi niemi dzieci przez cały boży dzień.

Ale właśnie teraz przychodzi matce Elżbiecie 
na myśl, że dobrze byłoby zwołać kobiety na ze­
branie misyjne Istotnie, dużo już upłynęło czasu 
od ostatniego ich posiedzenia, a teraz właśnie 
powietr. ;e jest w sam raz odpowiednie, by usiąść 
i szyć dla pogan i obrębiać i śpiewać przy tem 
nabożne pieśni Prawie wszystkie m iały mężów 
aa Lofotajonj w.ęc nie zaszKodzi zająć się słowem  
beżem. Nit może oczywista ugościć ich zbyt do­
brze, ale udało się jej skłonić Martę, by się ubrała 
i z tuzinem iai wyruszyła do sklepu wiejskiego, 
Kkąa powTÓc,ła z torebką kawy i obwarzankami. 
— Wiem, że Pain Bog mi to kiedyś w j nagrodzi — 
rzekła matka Elżbieta, a taksamc zwykła też była 
mówić, posyłaj‘ąc parę starych łachów i trochę 
iedzonir komuś, co .ie miał nic. Ile atoli w  ten 
sposób zecralo się u Pana Boga na jej dobro, tego 
jak^ś i i gdy nie mogła sobie później przy pomnieć.

Nazajutrz powietrze było okropne. Wicher 
północno-zachodni dął przeraźliwie, jakby to jur 
był konbc świata, śnieg napowrót uciekał ku 
niebu i długicmi upiorremi smugami chwiał się 
nad wzgóizami i górami. Fiord wyrzucał na ład 
spienione gprzywy fal, jakby chciał zabrać do sie­

bie owe domki nadbrzeżne. A guy Marta chciała 
lego ranka przejść do stajni, by wydoić krowy, 
musiała czołgać się na kolanach, w każdej ręce 
trzymając skopiec, zdawało jej się, że wichura 
łada chwila pozrywa dachy i uniesie w powie­
trze. — Chyba nie myślisz, by jakaś żywa dusza 
przyszła dziś do nas — rzekła do matki, wró­
ciwszy do izby. — Ach, nie można nigdy w ie­
dzieć — odrzekła tamta — jako że znała kobiety. 
Izbę uprzątnięto jak na jakie święto, Ale Paal 
wściekał się, nasunął na uszy futrzaną czapicę 
i złapał sanie, by pojechać po torf. Na dworze 
wprawdzie okropnie, ale siedzieć w izbie z temi 
wszystk.emi babami byłoby jeszcze okropniej.

Od czasu do czasu matka Elżbieta podchodziła 
do okna w yz:erała. Cala chata jęczała i dygo­
tała w wichurze, w  kuchni talerze i miski trzęsły 
srę jakby miały pospadać z półek, a niebo wyglą­
dało jak sabat czarownic. W tuki dzień musiało 
się myśleć o niebezpieczeństwie na morzu i o ry­
bakach na łodziach z potrzaskanemu masztami, 
unoszonych przez bałwany, w  taki dzień godziło 
się prawdziw ie by wszyscy na stałym lądzie śpie­
wali nabożne pieśni. ,

— Nikł nie przyjdzie — powiada Marla. Atoli 
w oddali pośród opłotków wyłania się jednaik po­
stać, okutana w  chustki, które raz po raz rozwią­
zują się i fruwają. To ktoś, zdążający tutaj. Chwi­
lami przystaje, odwraca się do wiatru plecami 
i czeka, aż trochę zelży, poczem znika w śnieżycy, 
ale niebawem znów się ukazuje. To Liisse Tron — 
nie widz;sz, że to Losse? Grzęźnie, głęboko w  za­
spach, ale przy pomocy laski znów się wygrze­
buje, rozumie się, że to Lósse. Niech wichura 
sroży się jak najgorzej, Lósse mimo wszystko 
z całych sił przyciska do piersi pończochę na dru­
tach i śpiewnik kościelny. Niepodobna przecież 
usiedzieć w domu, gdy chodzi o zebranie się na 
kajw ę i słowo boże

gdy znikną przyczyny, to znikną i skutki, i zgo­
da m iędzy oboma narodami będzie nie tyluo m o­
żliwą, ale praw ie pewną, jak  to obecnie m a m iej­
sce np. w Szwajcarji, gdzie waśnie n a  tle naro- 
dowoścaoweir. nikomu nawet na m yśl n p rzy ­
chodzą. I dlaczegóż by taki stan w Państw ie Pol- 
sk ie m n ie  m iał być możliwym? W szak dawniej 
państw a i naiody 'prowadziły ze sobą długoletnie, 
krw aw e wojny na tle rehgijnem , co dla ludzko­
ści było więcej niż nieszczęściem Dziś nikomu 
nawet na m yśl nie przychodzi z religijnych po­
wodów krew  ludzką przelewać. Dlaczego? Bo w 
oaństw ach nowożytnych kw estja re lig ijna zosta- 
ła już należycie unorm owaną, a  dotyczące usta­
wy są ścisłe przestrzegane. Zresztą w nowożyt­
nych państw ach konsekwentnie kultyw uje się 
ducha religijnej tolerancji, k tóra jest najlepszą 
zaporą przeciw wszelkim walkom religijnym  
Czyż w Państw ie Polskiem w sprawie narodo­
wościowej rzecz podobna żadną rniarą nie mi a- 
łaby być możliwą do wykonania?

Jak  się ułożą stosunki kiedyś w przysziości na 
wypadek pow stania samodzielnego Państw a U- 
kraińskiego, nad tem łam ać sobie głowy obecnie 
niem a w'cale potrzeby. To jest swego rodzaj a 
cora postenor, nad której załatwieniem będą m y­
śleli już inn i ludzie

Z_t.n|o
TEGO NAM DO SZCZĘŚCIA BRAKOWAŁO
Ogłoszono rozporządzenie m in istra  spraw we­

wnętrznych, którem  ustanowiono odznaki służ­
bowe d la  sołtysow i  wójtów. Ci dygnitarze w iej­
scy będą, stosownie do swej rangi, nosić łań ­
cuch mosiężny, względnie znak okrągły z tegoż 
m etalu, z napisem  „wójt gm iny", w zględrie „sot- 
tys", z godłem padstw owem  i literam i „R. P. . 
Rozumie się, że odznaki te m uszą gmi ly  spra- 
wić na swój koszt, a noszone będą przy w ystą­
pieniach w charakterze urzędowym  czy repre­
zentacyjnym  1

Że też w m inisterstw ie nie m ają  innych trosk, 
jak takie zewnętrzne podkreślenia godności sa­
m orządow ych w czasie, gdy sam orządu praw ie 
niema. W iem y, że Polska jak  na republikę m a 
niem ało różnych orderów, m edali, krzyży itd.: 
widocznie sołtysi i wójtowie nie wcliudzą w ra ­
chubę przy ich nadaw aniu , a  uznano za potrze­
bne „odznaczyć" ich więc przynajm niej łańcu­
chem i „men ta le m 1.

W  dodatku zapow iadają, że w m inisterstw ie 
zajm ują się wym yśleniem  ozdób także dla p re­
zydentów' i burm istrzów  m iast — te zapewne 
będą ze szlachetniejszych niż m iedź m eiaii tak, 
że biedne gm iny będą m iały  niem ały koszt. A co 
będzie z kom isarzam i jako naczelnikam i gmin? 
Czy oni także będą nosili odznaki, które trad y ­
cyjn ie były  przyw iązane do wynoru, nie do no­
m inacji?

A z tamlei strony — chyba to Beryt Stranc to­
ruje sobie drogę. Tam nawiało śniegu tak w y­
soko, że piętrzy się ponad płoty, więc stara robi 
wrażenie czarnego ptaka, unoszącego się w  po­
wietrzu. Ta właśnie Beryt rozpuściła swego czasu 
pogłoskę, że Elżbieta i Paal włamali się do ma­
gazynu z żywnością w Skaret, ale niech jej tam 
Pan Bóg wybaczy, jak wybaczyła jej Elżbieta, 
zostali zresztą uniewinnieni, a Beryt napiętno­
wano jako potwarczynię Ma teściową, która jest 
już stara i zdziecinniała, i raz zrobiła jej pieróg 
z łupin kartofli i powiedziała, że to pieróg z ryby 
i dała go starej na obiad. Nic też dziwnego, że 
czuje potrzebę skrzepienia się słowem bożem, 
dlatego przychodzi teraz mocno p-zyciskając do 
piersi swój śpiewnik. No i sądzi oczywista, że nie 
należv dać się odstraszyć przez wichurę, gdy cho­
dzi o piacę dla pogan.

A nawet Mar j ann a - Kul ask a brnie przez śniegi 
aż z Oppistua i raz po raz przykuca na ziemi, 
gdy wicher chce ją porw'ać i unieść. Wszystkim  
w iadomo, że te ciepłe rękawice rob pi zecie nie 
dla zakładu misyjnego, lecz dla swej zamężnej 
córki z tą gromada dzieci, ale w  ten sposób dar 
ostatecznie też się przecie dostaje peganom.

Dalibóg, Nilla Piotiowa też tu nadciąga, a ma 
przecież suchoty i taka wrychudła, że twarz je i 
robi wrażenie tiupiej głowy. W pogodne dni ta 
wysoka tyka chodzi lak powoli, jak gdyby nogi 
nie mogły*się wprost ruszyć z miejsca, ale dziś 
wpakow'ano ją na sanie, a dwie córki ciągną je 
i w loką naprzód. Nilla Piotrowa jest wdową i cał­
kiem jeszcze niedawno starała się zawsze zrobić 
piękną i ponętną jak młoda dziew czyna, jeśli ja­
kiś mężczyzna był w  pobliżu, ale ostatecznie i ona 
ma jeszcze czas nawrócić się.

(Ciąg dalszy nastąpi).
— oc o —
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K a n c le r z  ffM le r
Jalk pisaliśm y przed kilku dniam i, H indenburg 

chce zrobić próbę z Hitlerem. Zaraz po powrocie 
do Berlina odbyła się rada gabinetowa, której wy­
nik pism a u jm u ją  w następujący sposób: R inden- 
burg zgadza się na powołanie Hitlei a na stanow i­
sko kanclerza z tern, że dotychczasowy kanclerz 
von Papen zostanie wicekanclerzem i m inistrem  
spraw  zagranicznych. Adiutant H itlera Strasser zo 
stanie m in strem  spraw wewnętrznych, obecny 

zaś m inister von Gayl pójdzie n a  stanowisku pre- 
zydenta P iu s  wschodnich. Generał Sehleioher za­
trzym uje tekę m inistra Reichswehry.

Iiw estja, czy kanclerski gabinet H itlera będzie 
m iał większość w paa lamencie, zależy od cen­
trum , które albo zawrze z hitlerowcami koalicję 
albo — za przykładem  socjalistów wobec Brunin- 
ga — będzie gabinet H itlera tolerowało. Z kół 
centrowych słychać, że nie sprzeciwi się ono po­
wołaniu H itlera w cichej nad siei, że rychło się 
skom prom ituje i wtedy zniknie jego nimib a  z nim 
i jego niebezpieczeństwo. Centrum, które było i 
jest za legalizmem, nie wierzy, aby H itler jako 
kanclerz m iał możność i ochotę wykonania w 
praktyce swych grózn o w ieszaniu itd. ani nie 
wierzy, aby mógł wykonać groźbę co do „po­
darcia" trak ta tu  wersalskiego i lreuznan  i u- 
mowy w Lozannie. Inaczej się mówi jako wódz 
demagogicznej, rw ącej się do wiadzy partjl, a 
inaczej zaś jako odpowiedzialnym za losy kraju 
szef rządu.

Z tych wiadomości wynika zatem, że trzeba się 
liczyć z kanolerstwem H itlera już w najbliższych 
może godzinach. Koła poinform owane twierdzą, 
że staje się to głównie z wóli H indenburga, któ­
ry  w ten sposób pozbywa się najniebezpieczniej­
szego swego ryw ala do stolca prezydjalnego. H it­
ler bowiem zawsze aspirow ał na stanowisko p re ­
zydenta Rzeszy, uw ażając się widocznie za nie­
powołanego do wykonywania urzędu m łnisterja l- 
nego, wym agającego b ą d ź  co b ą d ź  pewnego fa ­
chowego przygotowania. Fozatem  H itler m usi u - 
lec żądaniom  swych podkomendnych, Którzy chcą 
naprawdę władzy, nie reprezentatyw nych stano­
wisk. Na tle tej w ewnętrznej w alki rodzą się p o ­
głoski, poparte zresztą faktam i, że w łonie pairtji 
w ybuchają lokalne bunty, że akta teroru wyko­
nywane są przez bejówki n a  w łasną rękę, wbrew 
woli przywódców.

Powołanie łlitlei a <io rządów nazywa prasa 
francuska zlikwidowaniem w  50% republiki nie­
mieckiej. Swoją drogą, m im o tysiąca pogłosek 
napey, no niewiadomo, czy ostatnim  celem Hitle­
ra  jest zlikwidowanie republiki na rzecz m onar- 
ohji. Znający go twierdzą, że tak nie jest, gdyż 
rozumie, ze w m onarehji byłby wobec a ry sto ­
kracji i oficerów drugorzędną osobistością, pod­
czas gdy w republice może grać decydującą role. 
Byłoby też — nawet wobec takiego H itlera — 
dziwnem, aby zgodził się, jak  doniesiono, za ty­
tu ł szlachecki i dobra poprzeć powrót ex-cesarza, 
czy jego syna na  tron, m ając jako wódz partji 
daleko większą władzę i siłę.

Reakcja niemiecka chwali się, że wszystko, co 
dotychczas się stało, odbyło się w legalny sposób. 
Napędzenie B runinga i powołanie Papena, napę­
dzenie rządu  pruskiego i zam ianow anie kom isa­
rza rządowego, powołanie H itlera nr kanclerza —

Radosna twórczość 
fartuszicowa

R yw alizacja pomiędzy- pp. Michałow s Kim i 
Gruberem na punkcie dobierania wzorów na fa r- 
tuszK, dla kobiecego personalu urzędniczego w y­
wołuje d rw iny  i p rasy  sanacyjnej.

Organ ciężkitgo przem ysłu — „K urjer Polski" 
w ystąpił może z niezbyt lekkiem i dow cipam i na 
temat fartuszków' gruberjańskich, ale tern dosa­
dniej św iadiczącemi jak  w W arszaw ie b iorą na 
fundusz te refoirmy.

Mianowicie pisze w rubryce „MÓWIĄ, ŻE...“ — 
„...kwestja obowiązkowego wprow adzenia far 
tuohów d la  urzędniczek PKO nie stanow i se­
dna rzeczy w  tej sprawie, ile raczej kw estja 
znaków  działów, poum ieszczanych na tych 
fartuchach . O na to wśród urzędniczek wywo­
łała silne rozgoryczenie.

'Urzędniczki działu ubezpieczeń m ają  pu- 
dobno na fa rtuchu  in icjały  następujących 
słów: Dział Ubezpieczeń P. K. O., czego się 
bardzo wstydzą. — Jeszcze bardziej jednak 
w stydzą się urzędniczki w ydziału czekowe­
go, k tóre m a ją  podobno w yhaftow ane na 
fartuchu  W . C.“.

wszystko to m a mieć podstawę praw ną w u p ra ­
wnieniach prezydenta, w art. 48 konstytucji. Na 
wet zaprowadzenie wojskowego stanu oblężenia 
obecnie sądów doraźnych m a być legalnym  środ­
kiem  walki z „opornym" rządem pruskim  i z le- 
rorem. Łatwo to  powiedzieć, jeżel saę rozporządza 
odpowiednią siłą dla skutecznego poparcia takiej 
„legalności", jeżeli się m a przysłowiowego la jt- 
nanta i 10 żołnierzy d la  nadaiiia nacisku takiej 
„legalności

Niemcy a  z niem i Europa sta je  wobec ciemnej 
przyszłoś'’!. W prawdzie zinatwcy stosunków nie 
wierzą w „swiatobórcze" plany H itlera i w moż­
ność ich urzeczywistnienia, aile te zastrzeżenia od 
noszą się tylko do polityki zewnętrznej, podczas 
gdy na w ewnątrz Niemcy zostaną w ydane na 
łup krwiożerczej zgrai, k tóra — jak  jej przeszłość 
uczy — poza robotą buanbowo-rewolworową nie 
m a zdolności do rządzenia w ielkim i państwem, 
szczególnie w obecnych iciężkieh czasach Sm utną 
jest dla Niemiec dzisiejsza (11 sierpnia) roczn ca 
konstytucji weimarskiej, k tórą — oo za .ronja! — 
święci rząd Papena.

USTY I  KRAJU
—o—

Tarnów , 10 sierpnia 
I WOŹNY MA GŁOS!

Przed m agistratem  m iasta Tarnow a w każdy 
dzień, jak  już o tern pisaliśm y, wyczekują setki 
bezrobotnych, na opatrzność, której spodziewają 
się od p. Ókoma. W oźnym  przy drzw iach p. Okc- 
n ia jest n iejaki p. Trzmielowski, k tóry  niedość, 
że kobiety, idące do p. Okonia po ja l ąkolwiek 
pomoc doraźną, wypycha gwałtem  za drzw i, nie 
dopuszcza wugóle do tego wysokiego dygnitarza, 
to jeszicze tych nędzarzy lży7, jak  to m iało m iej­
sce w dn iu  9 bm„ a  m ianowicie; wyraził się, — 
„zdałoby się z was zrobić guŁsz, tu  jeszcze nie 
rządzi ulica, idźcie sobie rządzić do budy“ itp.

W iadom o, że lokaje byw ają  gorliwsi od ich 
panów, ale ciekawi jesteśm y, coby tak m yślał p. 
Trzmielowski, gdyby tak  znalazł się m iędzy tą 
zgłodniałą m asą i oczekiwał na ten łaskaw y o- 
chłap od p. Okonia i wdenczas inny  tajci pan 
woźny w yrażał się do niego w ten sposób? Ze 
swej strony  radzim y tem u pan-u strzec się, bo 
może i na niego nadejść taka chwilal K. N 

— o o o —

- Mościce, 10 sierpnia.
KOMISARSKIE RZĄDY

Kiedy ze wszystkich stron słyszy się narzeka­
nia na nędzę i niedostatek, na brak  pracy i w y­
zysk, nie od rzeczy będzie pożalić się i na  nasze 
w ijskę, k tóra była niegdyś nieznana a dzisiaj zy­
skała  rozgłos na szerokich rynkach światbwyoh.

Nazwa jej niedawno pow stała po w ybudow a­
niu Państw owej Fabryki Związków Azotowych, 
pocnodzi od nazwiska prezydenta Mościckiego, 
a m.ejscc to powstałe z  połączenia Świerczkowa 
i Dąbrówki infuiackiej nazwano Mościcami. U- 
sanowa.no nazwę więc też usanowano i stosunki 
i obvczaje. Otóż jak  się wszędzie słvszy: rządy 
kom isarzy, r-ie upośledziła nas na tu ra  a n ieb o : 
n a tu ra  ile janac ja  i m am y kom isarza gminy, 
p rokurenta P ' ZA Andrzeja Miziewicza.

Pas) kom isarz dobrał sobie n a  sekretarza W oj- 
cieci a \V itka, kltóry znany jest ze swej „dzrafal- 
ik ści aż nadto dobrze i stworzono Tymczasowy 
Żarz ud gm inny. Nie chcemy wspom inać w jaki 
sposob zwoływano posiedzenia, aż przyszło do 
d a rć  w 1930 roku. Z jakiego powodu? Bo człon­
kowie zaiządu  pochodzący ze wsa żądali wybo­
rów, ale p. sekretarzow i się to nie podobało i od­
ciągał je  stele, aż w 1931 roku nareszcie w 1 b o ry  
przeprowadzono. Go się okazało? Ze ci co "płacą 
większe podali n-ależeli do czwartego koła np. 
kupcy, a  j sekretarz m ając drogę od urzędu 
gminnego do dom u i z domu do kasyna, m iał 
27 zło tj cii podatku i należał do kół wyższych! 
P rzy  takich spisach wyborców wybory wypadł 
po m yśli sanacji. W płynęły rekursy d o ’ v oje- 
wodzitwa, ale rok dochodzi i żadnej wieści n ie­
m a * ich losie.

P o  długich naleganiach tak w starostw ie jak  
i w  wydziale powiatow ym  przysłano nam  do 
gminy lustra to ra  p. Lipeńiskiego. Okazało się, że 
około półtora tysiąca pieniędzy podatkow ych i 
innych  biaKuje, Jak  słychać, pożyczono sekre­
tarzow i 700 zł., k tóre m iał oddać do kasy gm in­
nej, ale gdzie jest reszta? Jakoś władze to wszy­
stko to leru ją i p. W itek nadal urzęduje. P am ię­
tam y z czasów daw niejszych, że gdyby b rako­
wało naczelnikowi giniimy nie setki, ale paru  zło­
tych, to lustrato r po przeprowadzeniu lu stracji
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W  niedzielę 21 sierpnia odbęd; ie się w Zagórzu

spotkanie miouzieży 
robotniczej Podkarpacia

Program : godz. 9 m anifestacyjny pochód, — 
g. 10.30 zgromadzenie robotnicze, g. 8 popoł. za 
wody sportowe, g. 7.30 wiecz. uroczysta akade- 
m ja.

Ponieważ spotkanie nasze w nno stać sie po­
tężną dem onstracją siły i zwartości organizacyj­
nej młodzieży robotniczej, kum het organizacyj­
ny wzywa wszystkie oddziały org. mł. TUR P od­
karpacia ao jak  najliczniejszego obesłania spot­
kania.

zawieszał wójta w urzędow aniu; dzisiaj jest in a ­
czej.

Gdy pójdzńm j dalej, to w ich m y  dalsze, bo ck 
klocki sanacyjne: niem a posiedzeń, aie uchw aia 
sie place pod budowę na gminnem pastw isku, o- 
czywiście temu oo to... wiadomo Poruszając tę 
sprawę nadm ieniam y. że rada przyboczna nie 
jesr w pełnym komplecie gdyż 6  radnych z r e z y ­
gnowało. o czem naw et nie powiadom iono Władz 
nadzorczych.

Rozmaite delegacje chodziły do starostw a i w y­
działu powiatowego w tej sprawie, p. W itek w i­
dni, że na włosku wisi, zostai więc na~az preze­
sem B. B. W . R. by m iał większą swobodę w 
swej sekretarskiej „pracy".

I teraz już jako prezes, urządził niedawno 
wspólnie ze zw iązkiem  Z. Z Z festyn na błoniu 
Moście. Odbył się znakomicie, przeszło 100C zł, 
dochodu, ale zysku... 8 zł Dochód przeznaczono 
n a  cele kulturalno-ośw iatow e, to też nic dziw ne-1 
go, że p. W itek po festynie przez caią noc tę o- 
światę upraw iał z kolegami po Tarnowie.

Gzyż to już wszystko? Przecież w nocy z 20 
na 21 lipca 1932 zrobił napad na dom  Umila F in ­
dera w  Moście ach, przychodząc z kolegami o go­
dzinie 11.30 w nocy i b ijąc w dach kam ieniam i, 
zebrań em, z toru kolejowego, „W aika" trw ała o- 
koło godzimy, w yrządzając szkody przez stłucze­
nie kilkudziesięciu dachówek i szkła jia  strychm ; 
Jak  się dow iadujem y od poszkodowanego, byli 
to prezes B. B. W. R. i sekretarz gminny W itek 
oraz prezes i sekretaiz kołka rolniczego W iśniew ­
ski. Jak  oświadcza poszkodowany, była to zemsta 
za kwity, które dwukrotnie kazano mu wystawić 
n a  jedną i tę sam ą sumę, boć to się u p. W itka 
zdarza.

Docnody są w gminie dosyć ładne, bo i fa ­
bryka. dodaje coś 20 tysięcy rocznic, lecz gdzie 
się p^dziewają? Jest urząd dobrze w ynagradza­
ny, bo przecież jest potrzebna podwójna pensja 
d la sekretarza, inw alidzka i gm inna, a co po­
nadto? Potrzebna jest rozbudowa czy przebudo­
wa dom u gminnego i drogi, lecz na tc pieniędzj 
brakuje, ale na rzeczy bez których gmin? mogła 
by się obejść pieniądze się znajdą!

Zapytujem y również, gdzie pieniądze — oko­
ło 3.000 zl. — które obywatele Moście złożyli na 
napraw ę drog, a  nap raw ona została zaledwie po­
łowa dróg w gminie? Ciekawa jest także sp ra­
wa kwitów, które wypełnia się bez podania w 
n ich  kw itow anej kwoty.

Trzeba jakiegoś Herkulesa, któryby raz w re­
szcie tę augjaszową stajnię oczyścił! S. X. 

w O O O  —
Jarosław , 9 sierpnia.

WIELKA MANIFESTACJA CHŁOPSKA
W  niedzielę 7 bm. odbyło się olbrzymie zgro­

madzenie ludowe pod gołem niebem zwołane s ta ­
ran iem  Stronnictw a Ludowego, w Kańczudze 
(pO Y , Przeworsk) na targowicy m iejskiej. Wiec 
zagaił b. poseł Pieniążek, poczem do prezydjum  
w ybrani zostali przez aklam ację: Dr. Jedliński,
jako przew., zaś Opolski b. poseł, Maohiarz, P ió r­
kowski, Rujnrak, Ch: omczak jako członkowie.

Od. Eugenjusz Opoiski, b. poseł wygłosił ob­
szerny referat polityczny i gospodarczy, zaś Dr. 
Jedliński z Jarosław ia m ówił o konstytucji, sa ­
morządzie, szkolnictwie, Brześciu i organizacji 
S tronnictw a. W ywody oibu mówców zebrani k il­
kakrotnie nagradzali oklaskami. Następnie prze­
m aw iał b. poseł Pieniążek, oraz oh. K artaszyń- 

ifcki i Bujuia.k o ak tualnych  bolączkach wsi. — 
W końru uchw alono odpowiednie rezolucje.

W iec ten wykazał, że fa la ruchu chłopskiego 
rośnie i potężnieje. Na wiecu tym  wedle relacji 
policji hjdo obecnych 5—6 tysięcy chłopów. — 
Zgrom adzenie odbyło się we wzorowym porząd­
ku, a  rezolucje uchwalono przez aklam ację. Zgro­
m adzenie zakończono odśpiewaniem  „Roty" oraz 
„Gdy naród do boju". — nasu-ój <lla sanacji zde­
cydow anie w rogi — h. s.
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ROBOTNICE PLASZOW SKIE 

PO u CZERWONYM SZTANDAREM
W  niedzielę 7 i), m. udbyło się w Płaszowie 

zwołane pnzez tam tejszy komitet dzielnicowy 
PPS zgromadzenie kobiet. Po referaicie tow. dr. 
W andy Gancwolówny o konieczności organizo­
wania się kobiet robotniczych w szeregach PPS 
i krótkiem  przem ówieniu tow. Lendy, w zyw ają­
cego kobiety dc wstępowania do TUR, zgrom a­
dzone uchwaliły przez aklam ację założenie w 
Płaszowie sekcji kobiet PPS. Obecnych było prze 
szło 70 .kobiet. Entuzjastyczny okrzyk wszystkich 
zgromadzonych „Niech żyje PPS!'1 zam knął to 
w lelce obiecujące zgromadzenie.
AKADEMJA ANTYWOJENNA ORG. MŁ. TUR 

W PRZEMYŚLU
W  niedzielę 7 b. m. odbyfa się w Przem yślu 

urządzona przez organizację młodzieży TUR aka- 
dem ja antyw ojenna. Po odśpiewaniu przez ze­
branych „Czerwonego Sztandaru" jako pierwszy 
p.zem ówił tow. Gans. Przypomn lawszy o p rzy ­
padającej na pierwsze dn i sierpnia rocznicy w y­
buchu wojny światowej wykazał mówca jak 
olbrzymie straty  i klęski ostatnia w ojna przynio­
sła ludzkości. A jednak, m imo to dziś po 18 la ­
tach od chwil: wybuchu w ojny światowej, bur- 
óuazja i faszyzm wiszystkich krajów , uw ażając 
wojnę za ostatnią dla siebie deskę ratunku, p rzy­
gotowują nową rzeź międzynarodową. Odbywa 
się szalony wyścig zbrojeń, nam iętna i gw ałtow ­
na agitacja wojenna, a  naw et na dalekim  wscho­
dzie w ojna wre. W  takiej sytuacji p ro letarjał 
całego świata, nie żywiąc żadnych już złudzeń 
co do genewskiej „komedji rozbrojeniowej", ro ­
zumie, że cały ciężar obrony pokoju n a  nim  spo­
czywa wobec czego walczyć będzie ze zmorą 

w ojny stanowczo i zdecydowanie. W alka o po­
kój łączy się z walką o Soc jalizm. po którego 
zwycięstwie dopiero zapanuje wieczysty pokój 
między bratnie-mi narodam i. I dlatego stwierdził 
wkońcai tow. Gans są i  pozostaną nierozerw al­
nie złączonem: nasze bojowe hasta: Niech żyje 
socjalizm! Precz z wojną!

Następnie im ieniem  organizacji kobiet m ówi­
ła tow. ALslerowa uw ypuklając w swem prze­
m ówieniu rolę « zadanie kobiet wobec niebezpie­
czeństwa nowej wojny. Im ieniem  PPS i TUR 
przem avriał tow. Nowoświat, w yrażając wiarę i 
nadzieję, iż m im o wszystko silny i zw arty ruch 
robotniczy potrafi zwyciężyć złotego cielca kap i­
talizmu, a  wraz z nim  molocha wojny, w yw al­
czając pokój dł» ludzkości i świata.

Po przemówieniach odbyła się część artystycz­
na, na k tórą złożyły się. deklamacje, pojeayncze, 
niezwykle udane deklam acje chóralne oraz p ira ­
m idy wykonane przez członków odnośnych sek- 
cyj org. młodz. TUR.

Odśpiewaniem  „Międzynarodówki zakończono 
zebranie.

Z życia robotniczego
Z PAŃSTW OW EJ KOPALNI 

W  BRZESZCZACH
'aństwowa kopalnia węgia w Brzeszczach od 

kilku miesięcy stała się d la robotników zastra­
szająco nieiznu-śną. Nigdy rie bywało tyle nie­
szczęśliwych wypadków, ile ich jest obecnie, n i­
gdy me było takiego braku drzewa do budow a­
nia w kopalni jak  obecnie, nigdy nie było tyle 
wypadaów zatrucia gazami przy i/racy w kopa l­
ni, ile ich jest obecnie, a  szczególnie w trzecim 
rewirze N aturalnie nigdy też na tej kopalni nie 
było tylu nieograniczonych władców, ile ich jest 
obecnie Dopoki koparnią zarządzał jeden dyrek­
tor, był większy porządek na kopalni pod' każ- 
nym  względem, dziś onjął tę kopalnię pod wzglę­
dem organizacyjnym  p. Kulejewski, u którego 
poza sanacj ną agitacją nic innego m e m a żadnej 
wartości. Od niedaw na sta ra  się o zupełne opa - 
aow anie tej k  rpalni p. Dr. Mana ozyński jako  za­
łożyciel „Strzelca w Brzeszczaon. Dobrał sobie 
lo pomocy F r. Tomalę i jłosterunkowego Fitę, 
k tórzy uw ażają za najpilniejsze swoje zadanie, a -  
żeby z całej załogi koroalniane j zrobić ze s ta r­
szych robotników związek „rezerwistów", a  z 
młodszych utworzyć „Strzelca". Rzecz zupełnie 
zrozum iała, że jeżeli kopalnia znajduje się pod 
taką .jiideoroigją", trudno siię spodziewać n a  ko­
palni porządku i bezpieczeństwa, a natom iast 
m ożna się doczekać takich widowisk, jakie tu ­
tejsi robotnicy oglądali podczas festynu i  po fe­
stynie urządzonym  w Brzeszczach przed , S trzel­
ca" w dniu 31 lipca.

Może szanowna dyrekcja  tej państw ow ej ko­
palń  będzie łaskaw ą wejrzeć w te anorm alne

btosunki? Także i sam i robotnicy pcw inni uw a­
żać więcej na bezpieczeństwo swojego życia i 
zdrowia, gdyż dzisiejsze kierownictwo kopalni 
zajęte jest chęcią uzyskania największej w y­
dajności i jak  najrychlejszego odebrania robot­
nikom świadczeń socjalnych. W ielu m łodych i 
naiw nych jiozwala się przekonywać, że rozbu­
dową „związków rezerwistów i strzelców" będzie 
można poprawić stosunki gospodarcze w państw ie 
i na kopalniach. A jak i dali dowćd tego w K a­
sach chorych, w bractw ie górniczem i we wszy­
stkich innych przez siebie opanow anych in sty ­
tucjach? Kto kiedykolwiek bezczynnie na popra­
wę swego losu czekał, te r zawsze był oszukiw a­
ny  przez tych, którzy z bezczynności czekającego 
umieli odpowiednio' skorzystać. Z tego um iejęt­
nego w ykonzystjw ania bezczynności większości 
robotników pragnie także jak  najpożyteczniej dla 
siebie skorzystać i dyrekcja państwowej kopalm 
w  Brzeszczach, a  na pomoc dyrekcji pośpieszają 
ze sw oją działalnością wszelkiego rodzaju przez 
sanacyjnych prow odyrów zakładane „związecz- 
k i“. Jeden jest wyzysk robotnika ze strony k a ­
pitału  i tytko jednolita obrona robotników może 
przeciwko temu wyzyskowi skutecznie walczyć.

P. S.

KOP. „CARMER" BĘDZIE ZAMKNIĘTA 16 BM.
Kopalnia „Garmer" zostanie z  drnem 16 b. m. 

unieruchom iona na okres 6 miesięcy. Około i.OOU 
robotników zostanie zwokiomyoh.

Z tej liczby około 200 robotników m a być przy­
jętych w pierwszej połowie w rześnia na  kopalni 
„W ilhelm " i „Richter".

DALSZE UNIERUCHOMIENIA
Zarząd przedsiębiorstwa Hohemohe zgłosił 

wniosek do kom. demob. o unieruchom ienie k il­
ku pieców cynkowych w W ełnowcu, za trudn ia­
jących okuło 200 robotników.

■IlMOtt I i  AT Y JA
ZAMEK 

(z „Puna Tadeusza")
Książę lubił widoki niezwykle i nowe,
Jak  Brześć, parlam ent bebków. gdzie skurtwszy

głowę.
W ystukiw ał „Brygadę" sygnecikicm ojca,
Gdy na trybunie stzaLał radykał Sanojca,
Gromiąc arystokrację, że wc iąż naród gniecie, 
(Fotem przepraszał księcia w sejmowym bufecie), 
A nawet bil m u brawo na Sław ka zlecienie,
Bo książę „bezpartyjnym ", był posłem szalenie. 
Wyższy ponad prze-sądy „pałkowego" rodu,
W ltlickiego całował „dla dobra narodu", 
Smiuhkow-ski go tykał. Dąbrowski M arjanek 
Po ram ieniu go klepał raz przez cały ranek.
Aż książę dostał sińców (jodyną sm arow ał),
Lecz że cierpiał d la kraju , więc urazę schował, 
Gdy książę u jrzał zamek, zaraz w strzym ał konia... 
W  dali czerniały bory... wkoło piękne błonia... 
Sam zamek stał ma wzgórzu... W  słońcu lśniły

szczyty...
Książę wzdychał rozkosznie i patrzał, jak wryty... 
To siedziba Hortszków... Ród to przedni, znany... 
Dobre to dla włościaństwa i dla kra ju  pany,
Go dzielili z nim razem  klęskę i wiktorję, 
(Chcesz poznać dzieje rodu, przejrz Rzplitej

h istorję),
Nie ozczędząc krw i i m ienia, bez reklamy, cicho. 
Pewnlikiem w nich siedziało „romantyczne" licho. 
Nie żądali napiwków za swoje zasługi,
Choć niejeden kibitką jeździł do Kaługi.
N ie znali polityki. ‘Na roli osiedli 
I skromny, pracowity, mrówczy żywot wiedli. 
Nie mógł książę zrozumieć ich postępowania. 
Choć do idealizmu też się czasem skłania,
W  kościele, po obiedzie — aby szybciej trawić, 
Ale by życ tak ciągle, los swój m arnotrawić?! 
Patrjotyzm  — z rozumem  jakoś się nic wiąże.
— -No i cóż m ają  z tego?— zapyta się książę 
W  odpowiedzi usłyszał gruchanie gołębi.
Spojrzał bacznie n a  bramę... Coś bieleje w głębi... 
Spiąwszy konia ostrogą, stanął przed taolicą, 
Przeczytał i zdum iało się książęce lico.
— „Gospodaruj tu  dalej, dobry Panie Boże, 
Horeszko za sanacji już dłużej nie może!" , 
Książę czyta raz, drugi. Z odjazdem wciąż zwleka. 
W tem  huknie, dojrzy bowiem zgarbionego człeka:
— Co to znaczy, Gerwazy?!! Gzy stroicie kpiny?l! 
Starzec szybko się zbliża Pukom  kitki z m iny.
— A, w itam  księcia posła! (Rogatywkę zdejmie),
— Go się dzieje na świecie i co słychać w

„sejmie"?!!
Już nie. idzie a  biegnie. Kij podniósł do góry...
Z ust przekleństw a się sypią... W zrok dziki,

ponury...
Coraz bliżej jest jeźdźca... Lecz książę nie czekał... 
Spiął konia i czemprędzej naprzelaj uciekał.

(„Żółta Mucha").

l  Uim l ze świata
—o—

ZMIANY W  PLANIE GRY LOTERJI PAŃ­
STW OW EJ będą wprowadzone już od następ­
nego ciągnienia Zm iany polegają na powiększe­
niu liczby w ygranych w pierw szych czterech kia 
sach o łączną sumę lO.OOU w ygranych, zm niej­
szeniu o 200 w ygranych w klasie piątej. Powię­
kszona będzie najw yższa w ygrana w piątej k la ­
sie, która dotąd wynosiła 300.000 złotych, a  w 
najszczęśliwszym wypadku razem  z k ilku p re ­
m iam i m ogła wynosić 1 m iijon zrotych. Obec­
nie będzie ona wynosiła 1 m iijon sam a. D otych­
czas wyg>ywał co drugi los, obecnie n a  dw a­
dzieścia losów w ygryw ać będzie 9,2. Następną 
inowacją będzie utrzym yw anie losowr przez 
wszystkie pięć klas w kole szczęścia. W  ten sjx>. 
sób losy, które w ygrały w klasacn niższych; bę­
dą b ra ły  udział w dalszych ciągnieniach. Z m niej­
szono ilość biletów' ze 160.000 n a  148.000.

Z LIMANOWY otrzym ujem y następujące spro­
stowanie: Szanowna Retsakcjo! Na podstawie § 
19 ustaw y prasow ej upraszam  o zamieszczenie 
w c. piśmie następującego sprostowania do arty ­
kułu pod tytułem „W ścieklizna z L im anow ej', 
umieszczonego w Nr, 171 dn ia  30 lipce 1932. „Nie­
praw dą jest, że w eterynarz W agner nie m iał cza­
su wypełnić swych obowiązków, bo w pierwszymi 
dniu irimawiał się na obiecującą wycieczkę, w 
drugim  dniu  w towarzystwie iiaczelnika poczty, 
kom isarza policji i pań  wczesnym rankiem  w yje­
chał n a  wycieczkę. Natom iast p raw dą jest, że w e­
terynarz W agner w pierw szym  dniu  tj. dn ia  2ó 
lipca ba był służbowo w Kamienicy i wróck do­
piero dn ia  26 Hpoa br„ w którym to dniu  w pły­
nęło doniesienie policji do starostw a o takcie 
wścieklizny'. Na skutek tego mógł weterynarz 
W agner dopiero dn ia  26 lipca wydać potrzebne 
zarządzenia i istotnie tegoż dn ia  tajcie zarządzenie 
wydał. Z poważaniem  Tadeusz W agner.

W  LIPCU 137 SAMOBÓJSTW W  W ARSZA- 
W IE. W  ubiegłym m iesiącu targnęło się w W ar­
szawie na życie 137 osób, w tern 30 z wynikiem  
śm iertelnym  Skutkiem w jpadków  sam ochodo­
wych rannych zostało 100 osób, zabitych 2. W y­
padków  tram w ajow ych było 28 wypadków, kole­
jow ych 4, w tein 1 osoba zabita. Zabójstw  i m or­
derstw  było 7. Podczas kąpieli w W iśle zatonęło 
37 osób. Dorożki konne przejechały  25 osob.

OSZUST W ROLI „DOWÓDCY" PUŁKU". — 
W  W arszaw ie do m ieszkania I n y  h o n ig  przy­
szedł jakiiś osobnik w m undurze wojskowym. 
Przedstaw ił on się jako „zastępca dowódcy p u ł­
ku", stacjonowanego w W ilejce, gdzie służy syn 
Honigowej, Mendel. P rzybyły  opowiedział, że 
Mendiowi Honigowi p rzy trafił się podczas służby 
bardzo przykry  wypadek, k tó ry  pociągnie za so­
bą poważne konsekwencje. Oto Honig m iał za­
snąć podczas w arty  i  podobno ukradziono m u 
w tedy karabin. Za tc został w trącony do więzie­
n ia . a  teraz go czeka rozpraw a przed sanem w oj­
skowym, a  następnie ciężka kara. Dom niem any 
„zastępca dowódcy pułku", tknięty litością dla, 
biednego Mendla, chciałby m u pomoc. Jano je ­
d y n ą  do tego drogę widzi w  tern, aby odkupić 
karabin , na co trzeba „przynajm niej" 100 zło­
tych. Matka oraz żona Honiga, przerażone n ie­
szczęściem, jakie spotkało Mendla, pobiegły do 
sąsiadów  oraz 'rrewnych, wśród których zdora- 
ły zebrać 70 złotych. Pieniądze te „pan dowód­
ca" p rzy ją ł i przyrzekł, że postara się sprawę za. 
łatw ić pomyślnie. Nie uspokoiło to jednak krew ­
nych Honiga Zaniepokojeni jego losem, skom u­
nikowali się telefonicznie z W ih jk ą . I tu wyszło 
na jaw , że Honiig nie m iał podczas służby żad­
nych przygód, że troskliw y o jego los „pan za­
stępca dowodoy pułku" jest zw ykłym  oszustem 
który  wyłudził od todziny Hor iga 7C złotvch. — 
W arto  zaznaczyć, że przed pew nym  czasem ten 
sam  prawdopodobnie oszust nabrał w identycz­
ny sposob pew ną rodzinę na ul. Miedzianej.

SENSACYJNY^ PROCES W  POZN AN U. We 
środę rozpoczął się przed sądem okręgowym sen­
sacyjny proces przeciw Piekuck:emu, h rszber- 
gowi, Genzlerowej, Herm anow ej i  A ndrzejew ­
skiem u, oskarżonym o dopuszczanie się czynów 
niem oralnych. Rozprawie przewodniczy wicepre­
zes sądu sędzia Kórnicki w asystencj sędziów 
Tom kiewicza i Opuszyńskiego, oskarżenie popie­
ra prokurator H ranyk Rozprawa ze względu na 
m oralność publiczną toczy się przy drzw iach za ­
m kniętych. Oskorżonych bronią adwokaci: d r. 
Fersten, H ryniewiecki, Galiński. Lom pa i Gidyń- 
ski.

START PROF. PICGARDA ZNOWU ODŁO­
ŻONY. S ta rt balonu piof. P iccarda zostat z po­

wodu nieprzyjaznych warunków ' atm osferycz­
nych odłożony na czas nieograniczony. Bro-f. Pic- 
card  nie udzielił prasie na temai przyszłej p ra ­
cy żadnych w yjaśnień.
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Mimo są de w doraźnych dalsze zamachy400 MAJĄTKÓW W  MAŁOPGLSCE WSCHO­
DNIEJ PÓJDZIE POD MŁOTEK. — Agencja 
„W schód” d o g a d u je  się, że w najbliższy m czasie 
przeprowadzona będzie generalna reorganizacja 
Towarzystwa Kredytowa go Ziemskiego we Lwo­
wie. Spraw a tej organizacji, znajduje się w tej 
chw ili w opracowaniu m inisterstw a spiawiedli- 
wości i m inisterstw a skarbu, Reorganizacja Tow. 
Kredytowego Ziemskiego polegać m a na zasadni­
czej zm ianie sposobu egzekucji należności i zale­
głych ra t. Sprawa ta wy wołu je ożywioną dysku­
sję wśród za.nteresowanych reorganizacją czyn­
ników, gdyż wprowadzenie nowego sposobu egze­
kwowania oznacza w praktyce bardzo duże przy 
spieszenie tem pa egzdkucyj należności na m ają t­
kach. W  tej chwili klienci Tow. Kredytowego 
Ziemskiego zalegają z niezapłaconemu ra tam i w 
sum ie około 11 m iljonów złotych. Przewidują, że 
] o  wprowadzeniu w życie nowego sy stem u egze­
kw ow ania około 300 do 400 m ajątków  na terenie 
Małopolski W schodniej — pćjdzic rua licytację.

WYWIAD Z EMILEM LUDWIGIEM. Przeby­
w ający obecnie w Paryżu znany p isarz niemiecki 
Em il Ludwig oświadczył w' udzielonym pi zed- 
stawicielowi „Excelsiuru“ wywiadzie, iż przyjął 
obywatelstwo szwajcarskie, gdyż należy do kaie- 
gorji ludzi, którzy wolą się usunąć od społeczeń­
stwa- o ile uw aża :ch ono za niep(>żądanyoh. Zda 
je się, że podobnie w ypadki sa dosyć częste w 
Niemczech w chw.ili obecnej — kontynuuje p, 
Ludwig. Postępek swój uważa Ludw.g za zupełnie 
naturalny, cytując szereg haseł hitlerowców, jak 
..śmierć żydom i pacyfistom", „gdy. dojdziem y do 
władzy spadnie 30 głów" etc. Ludwig utrzym uje, 
że na liście „trzydziestu1, ułożonej przez h itle ­
rowców .lg u iu je  również i jego nazwisko, Jedna­
kowoż p isarz n ienrecki w yraża w ątpliwość, ażeby 
po objęciu władzy przez Hitlera, istotnie doszło 
do zam c.dow am a owych 30 osób. Niezależnie jed- 
mad od tego Ludwig nie pozostałby obywatelem 
Rzeszy niemieckiej, n ie chcąc, ażeby syn jego stał 
się „nieznanym  Żołnierzem", Zdaniem Ludwiga 
N.Dmcy wyzdrowieją dopiero po ujęciu steru rzą 
ćów  przez Hitlera. Dotychczas Hitler trzym a się 
świadom ie na uboczu j. przedstaw ia -dla Niemców 
szereg nadziei i możliwość’... Z chw ilą gdy będzie 
zmuszony działać, nie potrafi nic uczynić i wów­
czas otworzą się wszystkim oczy. Polityka jego 
jest skazana zgóyy na niepowodzenie, gdyż jesl 
to człowiek nozibawiony wszelkiego talentu. Nie 
należy omawiać się hitlerow ców Przedstaw iają 
om  niebezpieczeństwo, lecz nie niebezpieczeństwo 
śmiertelne. P isarz ozna jm ia, iż nie stracił jeszcze 
w iary w rozsądek ludzki. Nadejdzie chwila, gdy 
kłos dokończy d z id a  Słresem anna, a zwłaszcza 
Rathenaua. Tymczasem Niemcy, które żyły w 
jarzm ie przez cały cza.c swej h isto iji, zaledwie 
saczęły oddychać wolnością- już znowu dążą do 
niewolnictwa.

N1EKRĘPUJĄCY ZAWÓD. W  Londynie is t­
nieją do dziś da, ia opłacane przez m iasto  cztery 
i o sady  ekspertów, próbujących piwo. P^zed 300 
la ły  tunkcją urzędową tych jegomościów było 
w izytow anie obeiż i szynków londyńskich, pró­
bowanie piw a i spraw dzanie ozy m iary  są dobre 
czy nie są sfałszowane. Dzisiaj funkcji już nie 
m a, ale urząd jest, ja$- to zwykle się dzieje w kon 
erw atyw nej Anglji. Goprawda wynagrodzenie, 

które po-bicrają ci czterej funkcjonariusze m iej­
scy. me przekracza sum y 10 funtów  rocznie, ale 
w budżecie Londynu figuruje, bo tak nakazuje 
tradycja.

T E U E G IH U Y
— o—

OBNlaKA OPAT POCZTOWYCH
W aSnSzawa, 11 sierpnia. (Tel. wł.). Minister 

poczt podp:sał rozporządzenie o obniżeniu opłat 
za prze tyłki druków. W myśl tego rozporządze­
nia nadawca więcej niż 100 egzemplarzy druków 
otrzymuje zniżkę 10% od obecnej taryfy, nadaw­
ca ponad 500 egzemplarzy ze zniżki 50%, ponad 
1000 egzemplarzy 60%. Ministerstwo rozważa też 

•k ,vestję obniżenia oołat za listy i karty korespon­
dencyjne. Podobno mają być przywrcKone daw­
ne taryfy, gdyż obecna taryfa czyni pocztę pol­
ską najdroższa w Europie i spowodowała znacz­
ny ąpadek ruch/u pocztowego.

POWRÓT P. ZALESKIEGO
Warszawa, 11 sierpnia. (Tel. wł.). Minister 

spraw zagranicznych p. August Zaleski powraca 
16 bm. do Warszawy.

ODWOŁANIE VON RINTELENA
Warszawa, 11 sierpnia. (Tel. wł.). Poseł Me- 

miech'. voin Mollke powrócił, przerwawszy urlop, 
do W arszawy i przejął urzędowanie od dotych­
czasowego charge d ‘a f fair es von Rintelena, któ­
ry opuszcza Warszawę.

Berlin, 11 sierpnia. W  Eutin, w księstwie lu- 
beckiem dokonano ubiegłej nocy zam achu bom ­
bowego na konsum  robotniczy. — W rzucono do 
wnętrza konsum u dw a granaty  ręczne, które w y­
rządziły znaczne szkody. Sprawcy zbiegli. — We 
Wsi Potem pa, na Górnym Śląsku, wtargnęło k li­
ku  członków bojówki hitlerow skiej do mieszka - 
nia pew nego kom unisty i  zamordowało go pod­
czas snu. Jeden ze sprawców został ujęty.

Gliwice. 11 sierpnia W  Potem pie aresztowano 
10 członków bojówki hitlerowskiej, którzy ubie­
głej n o c y  skrytobójczo zam ordowali członka 
p a rtji komunistycznej.

Berlin, 11 sierpnia. W zw iązku z  ak tualna o- 
becnie kw estją rekonstrukcji, względnie tworze­
nia nowego rządu Rzeszy, z kół m iarodajnych 
donoszą, że prezydent Rzeszy stoi niezłomnie na 
stanowisku, jaki zajął powołując do życia o- 
becny rząd v Papena t. j. że przys-ziy rząd musi 
być niezależny od parlam entu  i parly j politycz­
nych

M adryt, 11 sierpnia Obecnie stłum iona została 
również rew olta w Sewi-lli Po nadejściu wojsk 
rządowych w ojska powstańcze poudały się bez­
warunkowo. Przywódca powstańców generał 
Sanjurjo  zbiegł. Generał Sanju-rjo proklamował 
wczoraj utworzenie nowego rządu, na którego 
czele sam  stanął. Szybki upadek rewolucji spe 
wodowały przedey iszystMem robotnicze w ią z k i 
zawodowe, któTe ogłosiły strajk  generalny. Do 
Sewilli przybyło 15 tysięcy wojsk rządowych. 
Sytuacja opanowana jest w zupełności przez 
władze republikańskie. M inister spraw  wewnętrz­
nych oświadczył, że obecnie w całym  k ra ju  p a ­
nuje zupełny spokój. W czoraj po południu zwo­
łane zostały sądy wojenne, celem osądzenia w in­
nych zam achu stanu ODcjalnic donoszą, że za­
m ach stanu m iał być wykonany bez wiedzy eks- 
kiróla Alfonsa. Ryły król hiszpański przebywa o- 
becnie w Czechosłowacji, a dzieci jego znajdują 
się w Irlandji. O planow anym  zam achu stanu 
dowiedział się Alfons dopiero z gazet.

Paryż, 11 sierpnia. W edle niepotwierdzonych 
doniesień z Madrj tu dziś ramo stracony został 
pewien generał, k tóry wczoraj aresztowany zo-

SOWIETY WYDAŁY POLSCE HISTORYCZNE 
AKTA

W arszawa, 11 sierpnia, (Tel. wł.). Delegacja 
pińska do mięszanej kom isji sjoecjalnej w Mo­
skwie przejęła od władz sowieckich cenne do­
kum enty  historyczne, dotyczące ziem polskich. 
W  octeblanych dokum entach znajduje się rnate- 
rja l archiw alny rosyjsko- pruskiej kom isji dla 
uregulow ania grani i  Polski z okresu rozbiorów. 
Akta te już zostały przesiane do W arszawy.

LITW A W \G R ńŁ A  SPÓR Z NIEMCAMI 
O KŁAJPEDĘ

Haga, J1 sierpnia. Na dzisiejszem przedpełu- 
dniow em  posiedzeniu jaw nem  m iędzynarodowy 
Trybunał Sprawiedliwości w ydał orzeczenie w 
konflikcie kłajpedzkim  m iędzy Litw ą a  Niem ­
cami, przyznając w zasadniczych kw esljach słu­
szność stanow iska Litwy. Orzeczenie T rybunału  
zapadło większo »cią dziesięciu głosów przeciw  5. 
Przeciw głosowali delegaci Niemiec, H iszpanii, 
Holandji, Kuby i W łoch. Orzeczenie ujęte w sze­
ściu punktach przyznaje gubernatorow i litew­
skiem u praw o usuw ania z urzędu prezydenta dy- 
rek to ijum  kłajpedzłdego w -wypadku zagrożenia 
suwerenności litewskiej. Także w spraw ie usu­
nięcia dawnego prezydenta dyrek to-jum  Boett- 
chera stanął T rybunał na stanow isku rządu li­
tewskiego oraz uznał, że nom inacja dyrek to rjum  
prezydenta S im ajtisa w w arunkach, w jak ich  na 
stąpiła, była aktem  praw nym  Zaprzeczył nato­
m iast T rybunał pytanie, czy usunięcie prezyden­
ta  dy rek to rjum  pociąga za sobą ustąpienie z u- 
rzedu reszty członków dyrektorjum , oraz stw ier­
dził, że -rozwiązanie Sejm u kiajpedzkiego nie by ­
ło prawom ocne

NOWY GABINET RUMUŃSKI
Bukareszt, 11 sierpnia Przyw ódca stronnictwa 

narodowo -chłopskiego Vajda-Vojevod utw orzył 
dziś nowy rząd  rum uński w składzie następu ją­
cym : Prcźyd ium i m inisterstw o spraw  zagranicz­
nych — Va jda-Vvjeyod, skarb  — Mi-ronesou, 
sprawy’ wewnętrzne — M ichalahe, m inisterstw o 
wojiny — Sim sonowie, sprawiedliw ość — Popo- 
vic, handel — Madgear-u, rolnictw o — Nifescn, 
ośw iata — Dimit-nn Gust i, p raca i h ig jena — 
Joanitescu, kom unikacja — Milio, ministeirjum

Berlin, 11 sierpnia Po wczorajszej konferen­
cji z przywódcą niemiecko-naiiodowych Hugen- 
bergiem kanclerz v. Papen przyrją ł dziś popo­
łudniu przedstawicieli centrum  Joosa i Bolza. 
Ju tro  ma się odbyć rozmowa Kanclerza z Hi,ile 
rem.

Berlin, 11 sierpnia. F raki ja centrowa spjmu 
pruskiego zaprosiła frakcję n a rodowo-sot ja lis ty ­
czną i trakcję ® i emi ecko - na rod o w ą na wspólne 
posiedzenie na sobotę 13 bm., celem porozum ie­
nia się co do wyboru prem jera i utw orzenia no­
wego rządu pruskiego.

Berlin, 11 sierpnia. Z okazji 13 rocznicy kon­
sty tucji weim arskiej oobył £-ę dziś w gmachu 
Reichstagu poranek, w którym  obok rządu Rze­
szy wziął również udział prezydent Hlndenburg. 
M inister spraw  wewnętrznych v. Gayl wygłosi! 
dłuższą mowę, w której w ystąp ' i za reform ą kon­
stytucji w  sensie zm iany praw a wyborczego, u - 
4worzenia senatu i zm iany stosunku Prus do 
Rzeszy celem ściślejszego zespolenia obu władz.

stał 2a  udział w zam achu stanu. Nazwisko gene­
ra ła  nie zostało wyjawione. Poza tern straconych 
zostało 2 oficerów.

M adryt, 11 sierpnia W  stolicy hiszpańskiej i 
n a  prow incji odbyw ają się masowe m anifestacje 
ludność, za republiką i obecnymi rządem. M ani­
festanci urządzają na ułioach m iast pochody, 
wznosząc okraj Ki na cześć republiki, rządu i 
władz bezpieczeństwa. W szystkie garnizony h i­
szpańskie stoją po stronie rządu. — W  Sewilli 
m anifestanci spalili klub ziemian którzy są zw o­
lennikam i monarch-j-i, Co do losów generała 
S anjurjo  krążą rożne poglosk1'; jedne mówią, że 
zbiegł na samolocie do Afryki, inne, że schronił 
się do Portugalji, a  inne zaś, że został areszto­
wany.

M adryt, 11 sierpnia. Inspirator rewolty w Se­
willi generał Sanjurjo  został dziś w pooliżu Se­
willi aresztowany, w chwili, gdy razem z p u ł­
kownikiem  Iinfanie i synem-, kapitanem , zam ie­
rzali uciekać zagra i-cę. W szystkich trzech a re ­
sztowano Staną oni przed sądoin wojcnnyitf ‘ i 
grozi im kana śmierci.

dla Besarabji — Halippa, m inisferjum  dla T ran ­
sy lwa-nj' — Hatiegan. Nowy rząd został iziś na 
zamku zaprzysiężony.

POzYCZKA D‘A  RUMUNJI
Bukareszt, 11 sierpnia. Rokowania rządu ru - 

muńiskego z konsorcjum  banków szwajcarskich 
w  sprawie pożyczki zostały dziś pomyślnie zs 
kończone. F u m u n ji uzyskała pożyczkę w wyso­
kości 50 mil-jonów franków  szw ajbarskich.

LOT PROF. PICCARDA W STRATOSFERĘ 
W  SOBOTĘ

Zurych, 11 sierpi ia. Balon prof. Picca^da jest 
już gotów. Instrum enty zostały wypróbowane i 
w gondoli umieszczam- O ile zezwolą wa-mnk) 
atmosferyczne start balonu w stratosierę nastąpi 
w sohotę.

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH W  SYRJI
Londyn, 11 sieipnia. Jak  z Damaszku dono­

szą, w ybuchły w Syrji poważne zamieszki bez 
robotnych. Ro-Lotn-icy przem ysłu jedwabniczegc 
którzy wskutek konkurencji japonsKiej pożostah 
bez pracy, napadają n r  sklepy, w których sprze­
daw ane są japońskie wyroby jedw łbne i niszczą 
towar. W ładze francuskie, pragnąc przyjść prze 
myślowi syryjskiem u z pomocą, postanowiły 
podnieść staw ki celne na jedwab japoński o 100 
procent.

JEDNOSTRONNA CHĘĆ ZAPRZESTANIA 
WOJNY

Nowy Jork, 11 sierpnia Poseł paragw ajski w 
Buenos Ai^es ośw. adczył rządowi argentyńskie­
m u, że rząd paragw ajsk i zgodzi się na zawiesze­
nie broni, o ile woyska. bobwi-jskie w ycofają się 
z teryitocj-um paragwajskiego i  opróżnią n iedaw ­
no zajęte trzy fortece paragw ajskie.

Genewa, 11 sierpnia. Delegat paragw ajski przy 
Lidze Narodow wręczył generalnem u sekretarzo­
wi Ligi pismo, w którem  rząd paragw ajski w y­
raża zgodę n a  propozycje pako rwe 19 państw  
am erykańskich Dalej zaznacza rząd paragw aj­
ski, że godzi się na oddania sporu do rozstrzy­
gnięcia sądowi rozjemczemu a wreszcie prote­
stu je przeciw stanow isku Boliwji, które uważa 
za poważną groźbę zakłócenia pokoju św iatow e­
go.

Stłumienie rewolty monarchistów w Hiszpan]i
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Gospodarka w m agistracie lwowskim zaczyna 
być sław na w całej Polsce z nadużyć i defrauda- 
cyj, które tylko przypadkowo wychodzą na św ia­
tło, mimo że już szósty rok zarząd gminy lw ow­
skiej jest objektem  wytężonej sanacji i reorga­
nizacji. W  ostatnich pięciu latach m ieliśm y na 
ratuszu lwowskim dwóch kom isarzy i dwóch pre 
zydentówc Częstotliwość tych afer pieniężnych 
zdaje się rvwral.zować ze zmiennością .,gospoda­
rzy" m iasta i rośnie, iin uroczyściej zapowiada 

.się „uzdrowienie" gospodarki.
W  ostatnich latach było kilka defraudacyj w 

biurze egzekucyjnem i w elektrowni m iejskiej, 
w wydziale drogowym  nie było też wiele w po-

Diategn jsst tak źle,

Afery w magistracie ;t\v0wskitn

ALBO WYGODNE PRAKTYKI KOMISARZA MIEJ
Milczenie jest srebrem, mowę złotem opłacisz...
Jeden z m łod jch  współpracowników naszego 

pism a po przy jeździć kom isarza Miki z m iasta 
Łodzi i po objęciu przezeń stanowi:ska kom en­
danta P. P., wpadł w zachw yt zaraz po tygo- 
dniowem  jego urzędowaniu, gdyż jak  głosiły k ro ­
n ik i naszych pism  porannych, — przestępczość 
Lwowa, dzięki energji kom isarza Miki, srodze 
zm alała Z arnw yt jego był tak  wielki, że nawet 
napisał pean na cześć lwowskiej policji.

Dopiero jeden z doświadczeńszych kolegów1 n a ­
uczył tego żółtodzióba, że „jeśli jest tak dobrze- 
to bynajm niej nie m usi wcale tak być", że to 
tylko t ik ie  „łódzkie gadanie", bo każdy koron iarz 
luibi sobie sławy dokładać. Każdy kor on iarz, je-

Sensacyjne samobójstwo akademika
W ZWIĄZKU Z WYKRYCIEM NADUŻYĆ W KANCELARJI REJENTA SZELEWSKIEGO

rządku. A ostatnio afera re jen ta  M ajera, k tóry  
zatrzym ał około 100 tysięcy- złotych poaatku miej 
skiego, wcale nie zakończy la smutn«-j sław7y usa- 
nowanej gospodarki m iejskiej. Aresztowanie M a­
sztalerza, którego spraw ki wyszły n a  jaw  dzięki 
ostatniem u strajkowo pracow ników  gm innych, — 
świadczą, że ryTba cuchnie od głowy. M asztalerz 
był „persona grata" w m agistracie, — popierał 
wszystkie pomysły personalne prezy-djum, dzięki 
tem u był siale „prezesem" niższych funkcjona- 
rjuszów , steroryzow anych i  będących w ciągłym  
strachu o posiadany kaw ałek chieba.

Prawdopodobnie Masztalerz nie jest ostatnim.
—  O O G  —

choć fiest tok dobrze
ii

śli jest policjantem albo komisarzem, to pasze i  
mowi: Jam jest ten, którego się wszyscy łK^ą, 
jam jest ten, który wszystko wie... Wiem, które 
part je są polityczne, albo niepolityczne, i które 
part je pułityczne łrąktować można niepolitycz­
nie.

Ostaimo między iimemi pan komisarz Mika 
wiedział, że mu na wadze i powadze przytyło.

Ale pan komisarz Mika nie wie, że we Lwo­
wie w dniach z 9 na 10 sierpnia było aż dziewięć 
włamań, o których nie było zaonej wzmianki we 
wczorajszym komunikacie policyjnym.

Do sprawy tej powrócimy, x>zwolkny narazić 
aby i p. Mika zabrał głos.

— o c o  —

2©
♦  k o sz tu j ' jły n n y  nożyk do goten:-i rek lam ow y próbny  ♦

„ S A L F E R S *
i  k tó ry  przew yższa w szystk ie w yroby  w  tei dziedzi- 
J  nie. — Pełna  g w aranc ja  za bezkonr:urenc” jną ,akośd. 
t W yłączna sprzedaż  słynnych nożyków  „SA L FE R S"

|  Perfum eria S. FEDER 1
|  Lwów, ul. Sykstuska L. 7 X
Z  U W A G A ! P rzy  zakupnie 5 nożyków za oka- Z
♦  tan iem  niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !  ♦

K R O N IK A
ZEBRANIE OBYWATELSKIE wszystkich in ­

teresujących się działalnością miejskiego kom i­
tetu obywatelskiego dla spraw7 bezrooocia odbę­
dzie się w sobotę 13 hm o godzinie 6 wieczorem 
w sali obrad Rady m iejskiej. Na zebraniu tern 
przedstaw ią przewodniczący kom itetu wyko na w- • 
czego dr. Jan  P oratyński spraw ozdanie z dzia­
łalności kom itetu w czasie od dnia 15 paździer­
nika 1931 do 1 lipca 1932, skaibnik  kom itetu  spra 
w azdanb  kasowe, a  kom isja rew izyjna spraw o­
zdanie z dokonanego przeglądu ksiąg i rachun­
ków komneLu.

PRAKTYKI W  KLASZTORZE O. O. DOMI­
NIKANÓW. Jednym  z grzechów7 wołających o 
pomstę do nieba jest: „zatrzym anie zapłaty d łu ­
gów i najem nikom ". Dlatego na wstępie wspo­
m inam y o grzechu wołającym  o pomstę do nie­
ba, gdyż n a m y  zam iar opisać stosunki panujące 
w dobrach należących do O. O. Dominikanów, 
stosunki jakie chyba nigdzie na świecie nie by ­
łyby do pomyślenia.

Holak E ljasz pracował jako gajowy w dobrach
O. O. Dominikanów7 przez Lat 23, 1. j. od 25 g ru ­
dnia 1909 roku do 1 m aja 1932 roku. Przez ten 
okres Holak pracował jak  wół strzegąc dobytku 
zakonników7, aż dopiero ostatnio uznano że Ho­
lak do pracy się nie nadaje.

W yrzuca się więc z m ieszkania Ho laka. bez 
us law owo prze w idzianego wypowiedzenia i po- 
w7odg. Nie koniec na tem — zabiera się m u bez­
praw nie pasące się w lesie 'Itrowy (,,zajm uje się") 
pozbawiając w ten sposób człowieka — bez śrorl- 
kow7 do życia, — ostatniej desl i ratunku Poza 
lem, praw:em kaduka, ksiądz Mołodeeki p roku­
ra to r zakonu O. O. Dominikanów zakazuje ze­
brań  a Holakowi plonów z pola, które sam  po­
siał i posadził na gruncie jako deputacie należą­
cym do wynagrodzenia

Ukorono \vanhm  „zakonnej złośliwości" za ­
kraw ającej nu m oralny sady zim jest zakaz b ra ­
ma wody ze studni.

Chcemy wierzyć, że nadużywa dzieją się bez 
wiedzy władz przełożonych, a o. prokuratorow i 
Mołódeckiemu przypom inam y i ozporzadzenie 
prezydenta z mc. sierpnia 1919 r. Dz. Pr. PP. 
Nr. 65, poz. 394 ogłoszone w  Monitorze 23. I. 1932 
roku.

POKŁUCI CIĘŻKO NOŻAMI. W czoraj nopołu- 
dmiu przywieziono na pogotowie ratunkow e p i­
janych. ciężtko pokłutych nużami Stefana Maćko­
wa, rat 25 i Paw ła Pawłowskiego, la t 27.

ZDERZENIE MOTOCYKLU /  AUTOBUSEM 
MIEJSKIM. W czoraj popołudniu na szosie stry j- 
skiej za boiskiem „Pogoni" autobus m iejski z le -  
rzyl się z motocyklem, prow adzonym  przez Wł. 
Szczepaniaka. Dzięki przytom ności um ysłu i z i­
m nej krw i kierowcy autobusu, Szczepaniak w y­
szedł z katastrofy  bez szwanku, jedynie w7 m oto­
cyklu pękła kierownica.

POżAP W  „KURJERZE LWOWSKIM" w y­
buchł wczoraj o godzinie 3 popołudniu w7 biurach 
w ydaw nictw a, przy ul. Długosza. Pożar po dwu 
godzinach ugaszono.

D r . K . L e w a n d o w s k i
d łu g o le tn i D en ty s ta  W ojew ódzki

L w ó w .  p l a c  H a i i c h l  L. r .  t e l .  # r - j j
przy jm uje  - ad at P. T. U rzędn ików  P ań stw , i u d z ie la  u lg i 

ja k  zw ykle. — O rd y n acja  o tw a rta  p rzez  cały  dzień.

Z e  soortu
ŚWITEŹ- DRUGI SOKÓŁ. Finałowe zawody o mi­

strzostwo okręgu lwowskiego w klasie A między pą- 
wyższemi drużynami odlbęidią się w poniedziałek 15 bm. 
o godzinie 16T5 popołudnia na Roćskiu 19 ,p. p. „Cyta­
dela". Ze względu na doskonała formę obu zestpolów 
zawody te budzą łatwo zrozumiale zainteresowanie w 
sferach sportowych miasta Lwowa.

W związku z aferą rejenta Mayera, na pole­
cenie prokuratora przeprowadzono w szeregu 
kancelaayj notarjalnyoh apelacji lwowskiej re­
wizje, celem ustalenia, czy w kanceiarjach tych 
niem a jakich nadużyć. M. in. przeprowadzono 
rew izję w kancelarji re jenta Szelewskiego. Po­
dobno w kancelarji tej w7ykryto wielkie nadużj - 
cia polegające podobnie jak  w kancelarji Mayera, 
na  nieodpomwadzaniu pobranych z tytułu zapro­
testowanych weksli opłat do kasy m iejskiej. 
Nadużycia podobno są bardzo znaczne.

Po ujawnieniu nadużyć podejrzenie padło na 
pracującego w lej kancelarji studenta praw Stan. 
Jabłońskiego, lat 27, zamieszkałego Kurkowa 22,

Lwów w perspektywie unia
. -O—

P i szczak M arji, z ul. Janow skiej 35, jakiś oso­
bnik w yrw ał z rąk  torebkę z kw otą 62 złotych 
w7 chwili, gdy przechodziła ulicą.

V * *
Bouhardow i Eljaszown nie opłacił się wyjazd 

na letnisko, gdyż, jak  doniósł jego szwagiei Los di 
Leopold, w łam ali się do jego mieszkania przy ul. 
M urarskiej 22 jacyś osobnicy i wyrządzili do­
tkliwe szkody. * * *

Grabowskiej K atarzynie, z ul. Piekaislciej 36, 
w miesiącu lipcu, jak  sam a zapodaje, skradzio­
no trzy weksle po 150 złotych i dam skie futro
sealskinowe, w7artości 600 złotych. , N 

* * *
W  aiesztach osadzono: D idyka Adolfa za k ra ­

dzież paczki gwoździ na szkodę Korpusa M arku­
sa z Bngdanówki. Rudańskiego W ładysław a za 
kradziuż koszy7ka jakiejś kobiece. Langusa Miko­
ła ja  A ndrzeja, który, jako sublokator Panasow ej 
N atalji, zam ieszkałej przy  Drodze Pasiecznej, — 
w ykradał jej z m ieszkania różne przedm ioty, —
wiskutek czego poniosła szkodę na blisko 1000 zł. 

* * *
Pogotowie ratunkow e odwiozło do szpitala po­

wszechnego Janiszew skiego W ładysław a z Kle- 
parow a, k tó ry  nagle zasłabł,

* w *
Białecki Antoni z ul. Potockiego 6, żali sie. na 

policji, że córka jego Jadw iga, łat 14, wyszła z 
dom u dnia 10 bm. o godzinie 640, zostaw iając 
tylko list pożegnalny. ,

* * *
Dooełnili listę aresztowanych: Bazylewic-z Ma- 

rja, z ul. Bartosza Głowackiego 12, za w spółu­
dział w w łam aniu  do sklepu Bindera z ul. Gró­
deckiej; Suslawska Mar ja, rej. prost. i Kuczma 
Jadw iga, z ul. Zielińskiego, za opilstw o i aw an­
tury . O strowska Józefa, jako podejrzana o k ra ­
dzież na szkodę Noblickiego Jan a  z ul. Ossoliń­
skich 17 a; P ieczanka Franciszek, Pańków  Bazy­
li, Turkow ski Andrzej za włóczęgostwo.

pracującego tam od roku.
Jabłońskiemu zarzucono spraeaiiewierzenie go­

tówki w sumie 10.000 zł. wogółe nieaarotowa lej 
w księgach Jabłouski bawił na urlopie. Weziwfl 
no go telefonicznie. Jabłoński w7yoarł sie .winy, 
a wczoraj o godz 2 popoł. w lesic Zubrzyckim 
poć Lwowem wystrzałem rewolw7erowvm w usta 
pozbawił się życia. Samobójca pozostawił list. 
wr którym najpisał: „Umieram, gdy a zostałem 
niewinnie posądzony".

Wiadomość o nadużyciach i samobójstwie Ja­
błońskiego wywołała wielkie w rażeni'- w  naszem 
mieście.

Uprzy wilejowany 
egzekutor

CZYLI: DO CZEGO UŻYWA SIĘ ŻOŁNIERZY
Oneigdaj wyprowadzał się em. w achm istrz 14 "  

p. uł Joachima Nowicki. Nidby nie było w tem 
dziwnego, gdyby nie to, że do wyprowadzić użył 
u łana z 14 p, ul. Jaziowi eck'ch, m iast wziąć so­
bie tragarza. Pan ten otrzym ał ostatnio, jak 
twierdzi, posadę egzekutora w  I sbie Skarbowej, 
choć m a em eryturę w achm istrza wojsk poi., więc 
m iałby chyba z czego zapłacić tragarz? tembar- 
dziej, że m a pFniądze na popijanie w7 szynkach, 
gdzie wyw7oluje aw antury, powołując się n a  to, 
że jest egzekutorem. (Ładnych przedstawicieli Iz­
ba Skarbow7a  wysyła na egzekucję. Przyp. red.). 
Sądzimy, że należałoby ukiocić już raz w ysługi­
wanie się dla pryw atnych posług żołnierzami.

Izbie Skarbowej zw racam y uwagę, że winna 
baczniejszą uwagę zwracać przy przejm ow aniu 
ludzi, .daje nam  się, że ludzie lubiący alkonol 
i aw antury , nie bardzo nadaią się do egzekucji 
pieniędzy państwowych, zwłaszcza że p. N. nie 
lubi także płacić swych zobowiązań.

— c o o  —
Z PROW INCJI

TRAGICZNY POŚCIG ZA BANDYTĄ. Na po­
sterunek w Gassendorfie, pow. Drohobycz, dano 
znać, że w7 okolicznych lasach ukryw a Się nie­
bezpieczny bandyta, H aw ryłow  Edw ard. W po­
ścigu za bandytą udali się konno: w7ójt Gassen- 
dorfu Zuziak Ludwik, oraz posterunkow y Kra­
jewski. W  pew nej chwili spłoszył się koń Zuzia­
ka i kopnął jadącego obok Krajewskiego, który 
spadł z siodła i uderzając głową o drzewo, do­
znał pęknięcia czaszki.

ootosooojoooc >rtxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
OCXJOOOOOQOCOOOOOOQOOOCOaaQC©OOCXXXX2 0
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2 0  -b r o s z y  i
kosz tu je  słynny nożyk do golenia reklam ow y p róbny

„ S A L F E n S "
•*tóry przew yższa w szystk ie w yroby w  te j azle<"J- 
ni8. — Pełna g w arancja  za bezkónkj rency jną iakość 
W yłączna sprzedaż  słynnych nożyków  „S A l,FE R S“

Ferfiimerja S. FEI)r5R
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

U W A G A ! P r r y  saki pnie 5 nożyków  za oka­
zaniem  niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

flaig jcjfdon
INFLACJA BIUSTÓW

Burm istrz m iasteczka Zaw alidrogi wypuścił 
kłąb dym u i, zniżywszy głos, odparł-

— Panie drogi znasz m nie nie od uzisiaj. Je ­
żeli jest kto w Tolsce napraw dę bezpartyjny, to 
ja  nim  jestem. Bezpartyjny bez domy siników, 
cudzysłowów, w dosłownem, a  nie ironirznean 
znaczeniu tego wyrazu. Polityka m oja — to do­
bro mojego miasteczka. Zawalidrogów, którego 
ludność oodarzyła mnie zaufaniem  i wysunęła 
na  czołowe i odpowiedzialne stanowisko.

Biust, przyznaję, byl moim pomysłem, bo u- 
w?żalem, że dzisiaj, w obecnych warami ach, do­
bro m iasta wymaga biustu. Zdawałem  sobie sp ra­
wę. że gdy czasy się zmienią, to za ten biust a ik t 
inny, tylko ja  właśnie, jako inicjator wylecę, jak 
z procy. Ale pocieszałem się, że m iasto na tern 
skorzysta, bo taki biust, jako unikat, zakupi któ- 
lyś z am atorów-zbieraczó w, któryś an tykw a- 
ijusz, któryś nieuleczalny wielbiciel i t. d.

Tymczasem stała się rzecz, której ani ja, ani 
n ik t nie przewidział. Mianowicie, nastąpiła in­
flacja biustów. Każda mieścina, każda zapadła 
dziura, każda pipidówka, deskami od śssiata za ­
bita, przez Boga zapom niana i własne 50-złotowe 
weksle do protestu dopuszczająca, uważała sobie 
za pierwszy i święty obowiązek wystawienie b iu ­
stu.

To dobre na dzisiaj, ale co będzie polem? Kto 
zechce kupić jak  będzie taka szalona podaż biu­
stów? x. y. z.

ROZMAITOŚCI
UJĘCIE MORDERCÓW DWOJGA DZlECf. — 

Przed kilkom a m iesiącami W arszaw a była wstrzą. 
śnięta wiadom ością o bestpdskiem  zam ordow a­
niu dwojga dzieci przy  ul. Towarowej. Zbrodnia- 
i ze odcięli dzieciom głowy, a  następnie splądro­
wali m ieszkanie lodziców. W  wyniku trzym a­
nego dotychczas w ś' isłej tajem nicy  śledztwa, 
m orderca z ul. Towarowej został schw ytany. — 
Jesl nim  n iejak i Henryk Żółtowski. W raz z Żół­
towskim  osadzono w areszcie jego żonę pod za­
rzutem  w spółdziałania w m orderstw ie. Na ślad 
naprow adziło zeznanie kilkunastoletniego chłop­
ca, którego nazwisko narazić trzym ane jest w 
tajem nicy ze wzglęau na obawę o bezpieczeń­
stwo dziecica. Chłopiec ów podsłuchał rozmowę 
Żółtowskiego z żoną. gdy naradzali się nad za ­
tarciem  śladów m orderstw a. Przeciwko Żółtow­
skiem u przem aw iają również zeznania innych 
świadków. Żółtow ski usiłow ał dowieść swego a- 
łiibi, które po spraw dzeniu okazało się kłam liwe 
Poza tern władze śledcze zdobyły inne konkret ­
ne dowody winy małżonków Żółtowskich. Jak  
w ynika z dotychczasowego śledztwa, m ord był 
zgóry planow any.

KATASTROFA KAJAKU. W  ^oiegłą niedzielę 
rano w ybtało  się trzech młodzieńców na p rze­
jażdżkę kajak iem  po jeziorze zbąszyńskiein. — 
W skutek silnego w iatru  ka jak  się przewrócił i 
m łodzieńcy w padli do wody. Dwóch z nich, u - 
m iejąc pływać, w yratow ało się, natom iast 20-le- 
tni Rzepa utonął. Zwłoki wydobyto po godzin­
nych poszukiwaniach.

JEDNOLITY UBIÓR DLA OBYWATELI SO­
WIECKICH. Niedawno odbył się w Moskwie cie­
kawy konkurs, na którym  rozpatryw ano różne 
projekty  jednolitego ubioru d la  całej ludności w 
państw ie bolszewlekiem. Oto kilka zabawnych 
przykładów, jak  sowieccy rysownicy chcieliby so­
bie wyobrażać jedno ubranie dla całej ludności. 
Jeden z projektów  proponuje ubranie, sk ładają­
ce się z bardzo szerokich soodni i m arynarskiego 
trykotu. Inny artysta dał szkic typowego unifor- 
m u wojskowego, gdyż — jak twierdził, — w szy­

scy sow ieccy obyw atele są „ ż o ln .-rz an r arm ji. 
p racy" Jeszcze inny  w ym yślił u b ran ie  sk lad a ią -  
c'e się całe z jednego k aw ałka , coś na  k sz ta łt 
worka, m ającego  z przodu  pięć guzików, a  na  p le ­
cach cztery guziki. Guziki z przodu uzm ysław iać 
m a ją  pięć d n i roboczych tygodnia, cztery tylne 
guziki w yobrażają  pi-atiietkę w ykończoną w czte­
rech la tach .

RZADKI OKAZ RYBY. D w aj m łodzi rybacy 
w yłow ili w zatoce E staque o lbrzym ią rybę, k tó ra  
w edług zdan ia  w szystkich m iejscow ych rybaków , 
z prezesem  m arsy n jsk ieg o  syndykatu  ryba< kiego 
n a  czele, należy do jakiegoś n ieznanego i rueskla- 
syfikow anego dotychczas g a tu n k u  potworów- m o r­
skich. Ryba-olbi zym  m a  przeszło 5 m tr długości 
i waży pow yżej 500 kg.

ODSZK O D O W A N IE ZA BRODĘ AKTORA. — 
A ktor film ow y de N ervy zaskarży ł rząd  francusk i 
przed try b u n a łem  stan u  i w ystąp ił o odszkodo­
w anie n a  sum ę 45.000 franków  za zgolenie m u 
b rody  podczais poby tu  — przym usow ego — w wię 
zienłu . „M oja broda — tw ierdzi de Nervy, by ła  
narzędziem  m oich zarobków-; um ożliw ia m i ona 
odegran ie  ról żebraków-, starszych  panów , d z iad ­
ków etc. O becnie rząd  pozbaw ił m nie tego źródła 
dochodow — p rzy n a jm n ie j chw now o — przeto 
uw ażam  za słuszne, aby mi dał odszkodow anie 
za czas k tó ry  m uszę spędzić bezczynnie w ocze­
k iw an iu  na odrośnięcie brody".
rXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXi

Już wyszedł z druku 
nakładem TLR

P A M l i T N I K  
M. PSAMAWUA
Do nabycia w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2. — 
Cena egz. 10 zł., z przesyłką poleconą 11.20 Dla 

towarzyszów specjalny rabat.
ooooooooooooooooooooooooooooooooocxx>
KOMUNIKATY

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Przez se­
zon letni znaczki partyjne naoywać możni co ponie­
działek od godziny 7 dc 8 wieczorem w lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 69)

ZARZĄD CHORE ROBOTNICZEGO zaprasza człon­
ków organizacyj robotniczych i sympatyków, ciietnycb 
i posiadających głos i słuch muzykalny, do wpisywa­
nia si? na cztonków czynnych chóru żeńskiego i mę­
skiego, jakoteż miłośników muzyki, umiejących grać na 
tasti umentacb, do zgłoszeń, celem założenia orkiestry 
symionicznej. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat we wto­
rek i piątek każdego tygodnia od godziny 7 dc 8 wic 
czorem w lokalu stowarzyszenia „Zgoda ; ul. Piesza 
L  2, I piętro.

RAD JO LWOWSKIE 
Piątek 12 sieirpnia 

11.58: Sygnał czasu 12.Kr Przegląd prasy. 12.20:
Gramofon. 12.40: P1M. 12.45: Gramofon. 15-00: Komu­
nikat gosipodarczj. 15.10: Gramofon i „SiRa rerum' 
16.25. Sprawozdanie z akcji .JRadjo dzieciom'. 16.40 
Kilka uwag o samobójstwach. 17.00: Koncert mandoli- 
nistó> z Warszawy. 17.50: Odczyt. 18.10: Rozmaite 
ści. 18.30, Wiadomości plastyczne Nr. 1. 18.45: Poga­
danka o operze „Oberon". 19.00: Transmisja z Salzbur. 
ga: utpeia „Ober-on" K- M. Wobera. 22.40: Wiadomo 
ści spont-owe. 22.50: Muzyka taneczna.

Sobota 13 sierpnia
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Prze-giląić prasy. 12.20'

Gramofon. 12.40: PIM. 12.45. Gramofon. 15.00: Komu
n k ał gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.40: Siuchotwi- 
sko dBa dzieci. 16.05: Gramofon i „S}lva re ruim“, 16-25 
„Wśród książek". 16.4CP „Higiena prasy umysłów©; ‘ 
17.00: Orkiestra salonowa. 18.00: .facecie  żołnierskie' . 
18.20: Muzyka taneczna. — 19.15: Rozmaitość*. 19-35: 
Dzieraiis radjowj 19.45: Skrzynka pirogi km-ówa. 20.0C 
Muzyka lekka. W przerwie: „Na widnokręgu''. 21.50 
Komunikaty. 22.05: Koncert szopenowski z WaJszawy. 
22.40: Wiadomości sportowe 22.50: Muzyka taneczna.

REPERTUAR KIN LWCWSKICH
APOLLO: „Karjera M ly " .
ATLANTIC (dawniej LFW) zamknięte i uruchomione 

będzie z końcem sierpnia.
CAS1.NO: „Afera mężatki'1 (Jeanetta MaeDotiald). 
CHIMERA: „Ko-hieta bez serca".
GRAŻYNA: „Ostatnia noc karnawału" i „Jedynaczka 

króla nafty".
KOPERNIK: „Na Zachodzie nie było tak źi-e" i „Spóź­

niony romans".
LUNA: „Upiory scepu".
MARYSIEŃKA: „Na Zachodzie nie było ak źłe“

i „Spóźniony romans". ,
MIRAŻ: „Parada miłości".
OAZA: „Nac pięknym modrytr Dunajem".
PAŁACE: „Na śliskiej drodze" (Dorota Jordan).
PAN; „Dzwonnik z Notre Dame".
P^SAŻ: „Czerwona zemsta" {dwie serje naŁem).? 
PRC.MIEN: „Romans kadeta".
SŁOŃCE: Nieczynne.
STYLOWY: „Poganin" j „Zaczarowana poduszka* 
ŚWIT: „Za Oceanem" (Ma-urice Chewalier).
UCIECHA: „Krwawy odwet" i „Pat i Patachon ;aiko 

strzeicy". „

BLZROB JTNY, pogrążony w -ostateczne] .tędzy, z żo­
ną i dwojgiem dzieci, chory aa płuca, zwraca się tą 
drogą do serc współczujących, o jakąkolwiek pomoc 
doraźną, mogącą uratować go wraz z  rodzina od co­
dziennego przymierania głodem. Adres, pod któiym 
szlachetni ofiarodawcy zgłaszać się m-ogą: Władysław 
Ławrocki. Lwów, Bartosza Głowackiego 34.
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O tf  iŁ  O ł Z E M I  A ~ ~ l
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie

Członków „K asy Spółdzielczej P.acownUtów G raficznych, za re ­
jestrowanej z odpow iedzialnością udz>ałami m Lw ow ie“

odbędzie s ię  w  piątek dnia 19 „lerpnia 1932 t o k u  w  °ali 
S tow arzyszenia  Drukarzy „Ognisko" aa Lwowie, ul. P iekarska  

L. 18 I p., o godzinie 8-toj w ieczorem  
z n a stęp u ją c y m  p o rzą d k iem  d z ien n y m :

1. Odczytan.e protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzeoia,

2. Spraw ozdanie! D yrek cji z cz y n n o śc i i R -k ów  z I p ó ł­
rocza ;932 r.,

a .  W n iosk i R an y N adzorczej w sp ra w ie  zm ian y  n ie k tó ­
rych  p o sta n o w ie ń  R egu lam in u ,

4. W olne w n io sk i.
Lwów, 7 sierpnia 1932.

Stefan Kiczor W łodzimierz Kubicki,
sek retarz  p rezes  R ady Nad:,.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow .

wt* Lwcwie, ul. Bourlartia L. 2
T e le fo n  5 7 -25

MEDLE I S P R Z Ę T Y 1
NIE Y/YRŹUCAJCIE SWOICH PIEMEDZY. kupując 

ta„dete sklepową. lecz wprost w źródle. Firma 5 ANI 
KER wytwórnia mebli i tapicernia, Leo.ia Sapiehy 34, 
poleca swe wyroby suszone aa własnej suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jaa_:nie, Sa­
lony. Po ;oie męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła^Tapczany i wszelkie inne, wedle naj­
nowszych wzorów po cenach bardzo msklch i do­
godnych spłatach. — Uwagal <ażdy kupujący ko­
rzysta po roku z  bezpłatnego odnowienia mebli. Uwa­
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź i przekonasz się, ie  
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA Lwów, 
KOPERNIKA 23 Róg ul. Wronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 24

I h l l F N O  I S P R Z E D A Ż
1

DZIECI! Tylko raz w roku urzadrzam; wy sprzedaż 
posezonową i sprzedajemy po bajeceme nftlkich ce- 
mach — Sandałki, p.eoiontó, oipandci, tenisówki i t. d. 
Odwiedzajcie mas! Al-Sa-D*o, Lwów, S; Esitu=4(a 19.

U n iw e r s y t e t  L u d o w y  I T. U. R. w e  L w o w ie
otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2

WYPOŻYCZALNIĘ KSIĄŻEK
zaopatrzona w książki beletrystyczne, popularno-nauKOwe i lekturę dla młodzieży 

szkolnej, w języku polskim i niemieckim Opłata bardzo niska.
Specjalne zniżki dla członków Związków Zawodowych, T. U. R. i Umw. Ludowego.

R edaktor odpowiedzialny: M arjan ' Roi czak. —, D rukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego W i aiarskiego.


